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ODDZIAŁ TRZECI. HLO 


Uwagi nad Zasłonami i Klimatami. 


Ma się na tę wielka prawdę uważa, a 
przecięż im się bardziśy rozwáżá tém więośy 
się znayduie , że zasłony, były przyczyną u- 
ftanowienia różnych gatunków uprawy we Fran- 
cyi i gdzie indzićy. Okolica miafta Aigle w 
kantonie Berneńskim wskazuie nam /oczywifty 
przykład, Umiarkowanić powietrzą ieft tak łas 
5 A 
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godnć w trzech wioskach Wworny, że tam 
choduią wino, które ieft bardzo dobré; granó- 
towe iabłka, migdały na odkrytćm polu rosną, 
a skały iak w górach naybardzićy południo- 
wych, sa tam pokryte tymem i rozmary- 
nem; w.tedy, kiedy w okolicy Gessenay vU- 
granicznćy powietrze blisko ieft takie iak w 
Szwecyi. Na górach to tey okolicy pasza by- 
dło którego mléko wydaie przednie séry Gru- 
yerskie. . 

Jeden wyjątek nie dosyć dowodzi; nále- 
žy ieszcze ogólniéy rzecz roftrząsnąć: dlá czć- 
go przeciągniymy linią od Nicy w Piemoncie 
aż do St Sebaftien w Hiszpanii; przechodząc 
Prowincye naybardzićy południowe Francyi 
znaydziemy dobrze odcechowane cztóry różne 
od siebie Klimata. 

Pićrwszć daie kráy pomorańczy, oliweki 
wifinic: má oné ód południa morze i Afrykę, 
a tuż za sobą góry prawie proftopadle spádaia- 
ce, które ie zasłaniają od północy. 

Drugić ieft kraiem oliwek i winnic bez 
pomorańczów: má od południa morzć i Afry- 
kę, a góry które maia bydź iego zasłoną są 
oddalonemi od brzegów morskich. 
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Trzecie ieft kraiem winnić nie wydaiątyń 
ani oliwek ani pomorańczy; má od południa 
Pirenee., 

Czwdytć nie jeft nawet kraiem winni: 
cznym: má podobnież od poludnia Pireney- 
skie góry; są zaś tak bliskie, że go zupełnie 
zakrywaią od południowych wiatrów. Nie bę- 
dzie od rzeczy, w obszerniśysze wniyść szcze- 
góły uwag, jak sabie te zasłony wyftawiać 
mamy. 

Carcassonne z swćmi okolicami iet puns 
ktem głównym podziału. Klima Tuluży jeft 
podobnićyszćm do klimatu Paryzkićgo iak Bezi- 
erskićgo i Montpellieru. Prowancya od Mar- 
sylii aż do Rodanu'iefi wtem samém klimacie; 
co i niższy Langwedok. Możnśby naprzykład 
Botaników dla lepszśgo poznania tych klima- 
tów różnicy, przypatrzyć się tylko rozmiaito= 
ści roślin, ale te badania dalekoby ñas powio- 
dły; dosyć będzie powiedzićć, iż od Marsy- 
lii aż do Carcassonne cały kry ieft pełen oli- 
wek; Ze iuż ich nie zndydzie za tém miafteń, 
nawet te które są w bliskości ićśgo, Żle się u- 
daią, to miafto równie iak Montelimat są pun: 
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ktami demarkacyt dla granic oliwek. _ Przy- 
czyna tćy różnicy ieft iawna, kiedy się Zapa- 
trzemy naPołudnika Karkassonny, który dzie- 
li dwa kraie, zktórych ieden ma na południć 
morzć a za niem piaski parzące Afryki, kiedy 
drugi má przed sobą wierzchołki Pireneów za- 
wsze prawie śnićgami okryte. 

W Dax, Baionnie, w zaroślach Borde- 
galskich, klimaieft ciepleyszem, niżeli w wyż- 
szym Langwedoku, bądź że grunt ieft cśłko- 
wicie piaszczyftym, bądź że kráy ieft niższym: 
W tych zaroślach znayduie się wiele gatun- 
ków czyftków, któreby w wyższym Langwe- 
doku nie rosły. W Baionnie choduią w polach 
takie rośliny, któreby w Paryżu musiano w 
Oranżeryi chować. Mocwin, ich tęgość wy- 
skokowa cechuią natężenić ciepła tego klima- 
tu. Cyprysy były dawnićy kraiowemi w pu- 
wiacie, który nazywaią między morzem (entre 
deux mers), blisko Bordeaux. Ludzie ie wy- 
niszczyli; iednak by tam nie można utrzymo- 
wać oliwek iak w Prowancyi i Langwedoku. 

Należy więc uważać równią od Baionny 


iako szrednić klima mniey ciepłć iak Langwedo- 
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ku niższego, a daleko cieplśyszć iak wyższe- 
go. Można by ié uwśżać iak piątć. 

Od Tulonu aż do Monato widzieć się da. 
ią pomorańcze pod.gołśm niebem, a iuż w re- 
szcie Prowincyi, i w Langwedoku nie znay- 
duiąsię. Jednak że ich chodowanić ieft zy- 
skownóm bardzo, trzeba się domyślać że się 
wiele razy kuszono, Żeby się mogło w tych 
sąsiedzkich krainach udać, i ieżeli się nie uda- 
ły, całą winą ieft klima. W Tulonie w nie- 
których ogrodach utrzymują pomorańcze, lecz 
srogość zim byłaby dla nich nieznośna, gdy- 
by ich ftarannie nie okrywano; ale w Hiers 
o kilka mil od Tulonu w Grasse w Gonnate w 
Nice w Monaco it.d. chodowanić pomorańcz 
ieft iuż uftślone i drzewo ftało się kraiowem. 
Wielkić pasmo Alpeyskich gór takie doskona- 
le od północy zasłaniś, żeby można powie- 
dziść że ten kráy ieft wysadzony umyślnie 
sz pdlerami wyftawionemi na południe, przypię- 
temi do góry a zewsząd górami nieprzyflępne - 
mi od przeciwnych wiatrów zasłonionemi. 

W trzech tych klimatach albo trzech ga- 
tunkach zasłon bardzo xrzddko deszcz padą. 
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Góry od ich północy przyciągają swemi wićrz- 


chołkami i puszczami chmury pędzone od wia- - 


trów południowych, a te które wiatry półno- 
cpe prowadzą, bywaią bardzo daleko nad mo- 
rze pędzone. Nakoniec w iednym i drugim 
przypśdku, potrzebą zbiegu wielu kierowno- 
ści wiatrów, żeby doliny pod temi górami i 
ich ziemia aż do morza była skropioną przez 
massy niezmierne chmur które się po nad nie 
z naywiększą chyżością przewślają. Gdyby 
nie wilgoć która się podnosi z morzą z wiatra- 
mi wschodnim i południowym i które bardzo 
mocnemi rosami odwilżaią rośliny, żádná z nich 
wegetować by nie mogła. Z tąd widzieć mo- 
żna dla czćgo częfie dćszcze koło Tuluzy pa- 
nuią. “To miafto od południa ieft zasłonionem 
w:pewney odległości łańcuchem Pireneów, a 
od północy blisko w tćy odległości od gór Rou- 
ergue: tak że chmury ziednćy i zdrugiey ftro- 
ny przyciągane wypróżniaią się w przeftwo» 
rze, który maią przebiegać, gdyż długość dro- 
gi odiednego pasma gór do drugićga przecho- 
dzi siłę ich kierowności, 
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Z przykładów które się przywiodły i z 
przyftósowań które można do każdćy prowin- 
cyi Francuskiey robić, łatwo poiąć, dlá cze- 
go ieden powiát ieft bardzićy dzdżyfty niż dru- 
gi, ta lub owa Parafii zniszczona rok po rok 
gradem, kiedy z nią granicząca ieft wolną 
ciągle od tćy klęski. 

Czwartć klima, przynśymnićy równie po- 
łudniowć iak Tulon a bardzićy daleko niżeli 
Grasse, Nice, Monaco i t.d. iet w zupełney 
sprzóczności z trzema innemi. Wychodząc z 
z Baionny chcąc się udać do St Sebaftien ftoli- 
cy powiatu Guipuscoa w Hiszpanii przebywóś 
się rzekę Bidassoa dzielącą dwa Pańftwa i iuż 
więcey nie znaydzie się winnic. Sady iabło- 
ni są tam iak w Normandyi chodowane i ná- 
poiem ludu ieft iabłecznik. Ta tylko ieft ró- 
żnica w drzewach, Ze w Hiszpanii płonki są 
tak dobre iż z nich mozná ten napóy robić, 
kiedy w Normandyi trzeba taki gatunek iablo- 
ni zaszczepiać, inaczéy niebyłby zdatny do 
piciá. > 

Dia czegóż Gużpuscoa ieft tak zimną po 
fzterdzieftym trzecim ftopniem szćrokości ? otą 


us g:— 
że przypiérá do północnego pasma Pireneów, 
a żaden łańcuch nie zakrywa ićy przeciw zi- 
mnym północnym wiatrom. 

Ktobykolwiek chciał w samey rzeczy prze- 
jechać resztę Francyi, sledzić i uczyć się po- 
łożeniś zasłon, znaydzie przyczynę fizyczną 
oznaczającą wyrażnie uprawę iaká iakiemu przy- 
foi krajowi, należy iednak miéć wzgląd na 
przyrodzenić ziemi, którć chociaż ieft druga 
przyczyną, ieft iednak zawsze ifiotną. 

Cokolwiek się mówiło +0 wklękłościach 
Francyi o ich zasłonach i klimatach, wyftśrczą, 
żeby. oftrzegło każdego rossądnego rolnika i 
poftawiło go w ftanie rozważania, iakihby ga- 
tunek uprawy, iakich płodów zasićwy, przy 
ftały krajowi w którym mięszkń. Tym sposo- 
bem będzie się miał na oftrożności przeciw 
owym układom uprawy, które całćy Francyi 
Rolnićtwo obćymuią, które uogdlniaiąc wszy- 
ftko usiłuią wszyftko pod iedneż prawa pod 
dać. Wszelako wyborne rolnićtwo Flandryi 
małoby: przyfiąło południowym Francyi Pro- 
wincyom, i znowu rolnićtwo tych nie mogło- 


by bydź użytóm w górach. Wydoskonaldy- 
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cie mówi Ksiądz Rozier sposoby waszych o- 
kolic, ale nigdy sich zupełnie nie odmieniśy- 
cie co do gruntu , nie zrobiwszy pićrwćy li- 
cznych doświadczeń.  Rozumowanić same i 
Teorya nic nie ftanowi w rolnictwie: doświad- 
czenić dyktuie prawa. 


DAL. 


DALSZY CIAG POCZATKÓW OGOLNYCH 
O uprawie Ziemi. 
— wu 


. ODDZIAŁ SIODMY. 


Początki Księdza Rozier o uprawie 
Ziemi. 
rp 
I ak ie sam Ksiądz Rozier wyftawiś ,, Nie 
będę wchodził w żadne szczegóły porównaniń 
albo użyteczności układów rolnictwa, które 
nabyły sławy a które Ksiądz déla Lause bar- 
dzo iaśnie wyftawił. Czytelnik łatwo osądzi 
czém się moie początki zbliżają lub oddalają, 
i da swe zdanie oiednych i drugich. Bydź 
może żem dobrze rzeczy widział, albom się 
pomylił. Układ uprawy, który wyftawiśm 
służył za zasadę pism moich.” 
„„ Nie dobiiám się ia sławy żebym ftworzył 
układ albo go na obalinach drugiego wyftawił; 
co chcę mówić ieft wypadkiem mego czytaniś, 
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moich poftrzeżeń, moich rozmyślśń í moich 
własnych doświadczeń, jeżeli wypźdek ieft 
zgodnym z prawami zdrowey fizyki przyftóso- 
wanemi do rolnictwa, życzyłbym sobie, ażes 
by rolnik szedł za iéy początkami. . Wszelako 
mimo tego, że misię wydaią prawdziwe i mi- 
mo ścisłości wniosków które zdaie mi sie że 
wyciągóm, wzywam go żeby nie przewrścśł 
swego sposobu uprawy , gdyż iego przekona- 
nić powinno pochodzić z iego własnego do- 
świadczeniś: na tedy wyrażnie będzie wie- 
dział a nie na wiarę mych słów ieżeli moie 
początki są zgodne z poftępowanićm natury.” 


$ 1. Początki M egetacyi. 


I. oda, ogień, powietrze i ziemia przy: 
kładaia się do wegetacyi. 

I. Woda ieft ićy roszczyną (vehicul); ogień 
ią porusza , powietrze działa; ziemia ieft 
macicą w którćy się odbywa. 

TIT. Woda uważana iako żywiół (ieszcze ią 
tak Autor uważał) nie ieft czyftą iako sok 
roślinny , ieft bardzo składaną. Bez wilgo: 


1 
ci nie masz wegetacyi. i 


IV. 


V. 


VI. 
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Ogień uwáżá się tu iak ciepło i światło. 
Bez ciepła wegetacyą ieft żadną, bez świa- 
tła omdlćwa, rośliny wysilaią się i umić- 
raia. 

Powietrze iako atmosferyczné ieft wielkiém 
náczyniem w którém się mieszczą wszy- 
ftkie wyzićwy przyrodzenia, w niém się 
kombinuią. Bywszy pićrwaftkowo powie- 
trzem atmosferycznóm (taie się w roślinie 
gazem kwasu węgliftego. Podiug ich przy- 
rodzenia ieft albo pilnćm albo-śmiertelnćm, 

a czeflo iiednem i drugićm wcieloném w ie- 
dnęż roślinę, 

Ziemia w ogólności ieft mięszaniną z szczą- 
tków kamieni roślin i zwićrząt; ief urg- 
dzayna ieżeli te szczątki są w przyzwoi- 
tym ftósunku; płonną ieżeli jedne lub dru- 
gie w większćy nad miarę są obfitości. 


VI. Ziemia w ogółności iak ziemia, nie przy- 


ë 


czynia się do wegetacyi,, tylko tyle, ile 
służy za macicę dlá nasienia; i zawiązanić 
dla korzeni. Sama tylko woda skombins-- 
wana i pomagana od działaczów sprawią 


wegetacyą. 
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VIII. Szczątki zwiśrząt i roślin ftanatria same 
ziemię roślinną albo pruchno (humium) ina- 
czóy natonisko.. Ta to sama ziemia iefb do- 
skonale rospuszczalna w wodzie; ta to zie- 
mia wapienna ieft nayczyftsza nayrozdró- 
bnieńsza i naybardzićy wyprawná. 

IX. Jet ona mniey więcćy obficie rossiana w 
ziemi macicy podług ilości mnićyszćy szczą- 
tków zwierzęcych lub roślianych wcielo- 
nych w nię z iakićykolwiek przyczyny al- 
bo rozrzuconych po powierzchni. 


$ 2. Fak się odbywa M egetacya? 


W uiay dopiero iakie są iftoty które 
ftanowią wegetacyą , idzie teraz Oto, Żeby ro- 
ftrząsnąć iak się kombinuia; żeby miała mićyscć. 
Roskłid chemiczny roślin przekonywA iawnie 
i dowodnie żę się z nich dobywa id. powie- 
trze; are. wodę; 3cie. oley; 4te. sole; ste, zie- 
mię. Jeżeli więc te iftoty znaydowały się w ro- 
składzie rośliny, znśydowały się więc i pierwćy 
po części w atmosferze, gdyż to w tych nie- 
'zmiernych naczyniach ona wegetowała, Oich 


bycie nikt nie może wątpić. 


I: Ziemia roślinna albo Pruchno chociaż w wo- 


II. 


dzie rospuszczalnć, nie przeniknęłoby w 
nieskończenie małe otwory korzonków , 
gdyby nowych zinnemi iftotami nie czy- 
niło kombinacyi; a gdyby nawet samć z wo- 
da w nie się wciskało, ieszczeby to nie by- 
ło doftatecznem dla wegetacyi. 

Inne iftoty które się z ziemią rorpuszczal- 
ng kombinuią, są rozmaite sole w ziemi się 
znayduiące i iftoty tłufte i oleyne, któ- 
rych doftarcza roskład roślin, zwićrzęcych 
materyi i owadów. 


III. Pićrwsze zamykaią w sobie nadewszyftko 


powietrze, a oftatnie prócz powietrza fta- 
łógo, powietrzć palne. 


IV. Ług zrobiony w sposobie tycli którzy Sa- 


letrę wyrdbiaią , dowodzi; że się znayduie 
w ziemi sól, Ze ta ieft obospólna na zasa- 
dzie wśpienney inaczćy alkaliczna; ale sól 
obospólna ieft zawsze prawie wypźdkiem 
kombinacyi kwasu iakiego z solą alkali- 
czną. Znayduie się więc w ziemi wiele 
soli, porićwśż się przez ługowanić odbié- 
raja sole obospólne. Kwas winien się pes 


śpolicie roślinom, a alkali zwićrzętoma 
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V. Iftoty tłufte i oleyne są mnogie w ftosun- 
ku większóśy lub mnićyszey ilości roślin 
które nie są każdego roku sprzątane z zie- 
mi, takie są łąki i t. p. 

VI. Każdź roślina karmi przynśymnićy ieden 
gatunek owadu sobie szczególny, częfto 
wiele gatunków a czasem bardzo wielka 
liczbę. Rachuią blisko fta gatunków owa- 
dów które żyią na dębie. 

VII. Wszelki owad w swśm życiu wydaie wię- 
céy iak trzy razy swoia obiętość swego 
gnoiu. Wszelki owad zaczyna bydź robá- 
kiem albo gąsiennicą, kilka razy się og4- 
łacą zswćy skóry piérwéy, niż się prze- 
mieni w maszkarkę, skąd w doskonałćy po- 
ftaci owadu wychodzi. Jakże wiele pu- 
ścizny można rachować na polu okrytćm 
roślinami! Wieleż to robików wieleż owa- 
dów żyje wtćy ziemi i karmi się korze- 
niami wtedy, kiedy ptaki z długiemi dzió- 
bami Żyią kosztem wszelkiego gatunku o- 
wadów! kop i szukáy w wnętrznosciach 
nieuprawnćy ziemi, ledwie tám zniydziesz 
takiego robaczka, ptaftwo ledwie tam prze- 
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chodząc odpocznie, bo tam swego Zyru nie 
znaydzie. Otóż to materyśły których uży- 
wś natura i które kombinuie. 

VIII. Woda, powietrzć , sole, olćy, ziemia 
rospuszczalną albo pruchno, kombinuiasię 
w ziemi macicy. W uda rospuszczą pruchno 
i sole, obciążona iednóm i drugiemi, ftaie 
się zdatną do zmięszania się z oleiem i tłu- 
szczem, a ich zmięszanić byłoby niepodo- 
bućm bez solów które są szrodkiem połą- 
czenia oleiu z wodą. 

IX. Taká wodá obciążona solą i połączona z 
oleiem lub tłuszczem doffarczá prawdziwć- 
go mydła w którć ieft wcielonćm pruchno 
albo ziemia rospuszczalna w miarę wiel- 

. kićgo rozdrobnienia ićy cząftek. 

X. Wszelka mydłowś iftota ieft rospuszczalną 
bardzo i może przyiąć wielką bardzo ro- 
ściągłość bez rozdzielności swych części, 
Bańka mydła którą dzićcię rozdyma słomka 
ieft tego dowodem; wszak nieskończenie 
mała kropla wody mydlaney zrobi bańkę na 


sześć calów szrednicy. 
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Í XI. Z tćy nieuftannéy kombinacyi która wy- 
j rábiá natura w swoićm niezmiernem i nie- 
y wyczerpaném laboratoryum na koniec się 

l $ sok ów roślinny wyprawia. 
XII. Sok więc roślinny ieft iftotą mydlaftą, 
I który zanosi roślinie piérwiáftki albo po- 
| czątki które ia ftanowią i które przez ro- 

| skład odbiérámy. 

XIII. Trzy náybardziéy materyalne początki 
nie miałyby z sobą owégo przylgnieniá bez 


powietrzś ftáłégo, 1d. którć maia w sobie 
każdy w szczególności przed połączenićm 
f swoiém i którć kombinuią między sobą przez 
i swQić ziednoczenić; '2re. Przez to to po- 
! wietrzć ftałć rossypané w Atmosferze ro- 
| ślina polykí w miarę wegetacyi, Stwo- 


F | rzyciel robiąc naszą atmosferę chciśł ia mićć 
náczyniém wszelkich wyzićwów ciał rosną- 
Cych i tych które się roskładaią iakimkol- 
wiek bądź sposobem. 
XIV. Śok roślinny, albo woda mydlafć albo 
ieszcze woda wegetacyina, wspomagana od 
B 
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ciepła,- bądź przyrodzonego ziemi, bądź | 


atmosferycznego , któróć- wzbudza i powię- 
ksza pićrwszą, napotyka korzenie, i skra- 
piá albo odwilża ich połykaijące dziurki, 
oley rozwalniń ich kanaliki; ziemia: rospu- 
szczalna w ftanie niywiększego rozdrobnie- 


niś podnosi się z niemi; na koniec powie- 


trzé ñálé dokończa rzeczy zgęszczaiąc te ' 


płyny w roślinie, 


XV. Te płyny są ieszcze bardzo grube; po- - 


tzeba żeby były oczyszczone w roślinie, i 
przerobione na soki zdólne do dani4 ićy 
wzroftu. 


XVI. Gdyby soków przybywało zawsze i w ie- 


dnćy proporcyi, zamiąft żeby dawały ro- 
ślinie życić, przykładałyby się do ićy zgu» 
by przez zatkanić powszechnć wszyftkich 


kanałów. Przyrodzenić zaradza temu nie- / 


ładowi w ekonomii roślin. 


XVII. Ciepło dziennć podnosi sok roślinny 


w roślinach, wzbudza w nich mocné poce- 


nić się, i przez obfitą sekrecyą, pozby- ` 
wanić się płynu wodniftego i zbytniego : 


wielka część i naybardziey wypracówanź | 


4— 
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pićrwiaftków oleynych, solnych i ziemnych 
zofłaie ©w roślinie. Jeżeli przyczyna iakń 
zawiesza albo zatrzymuie ten oddział, wy- 
padają ztąd dla nićy iak dla żwićrzęcia 
wielkie niełady , częfto umićrd. 

XVIII. Chłody nocnerobią przeciwny skutek: 
podniesiony roślinny sok w pieniek i ga- 
łązki, zniża się natedy ku korzenióm, i 
iak tylko zaczyna spadać, liście połykaią 
niższemi swemi częściami wilgoć rozlaną 
po atmosferze, niemniey i znaczną część 
powietrza ftałego, któré zamyká w sobie: 
Tym to bardzo proftym i cudownym me- 
chanizmem natura Oczyszcza powietrze; 

którem oddychamy. 

XIX. Tym więc podnoszenićni się. i opadanićm 
uftawicznóm soku roślinnego, a nadewszy- 
ftko przez te sekłecye wyrśbia się ten wá: 
Żny sok, który przez pokład naftępny piér- 
wiśftków które go składaią, dochodzi do u< 
 ftanowienia wzroftu i obiętości rośliny. 

XX. Początki ziemne ftanowią szczególnie ićy 

wiązanić: oleyne daią zapach iaki rozrzu- 

oá i zapalność Z przyczyny powietrz pól: 
Ba 
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négo Któré wsobie zamyká; oleyne z sol- 
némi zmieszane początki smaku; nakonieę 
powietrzć tité związek wszyftkich części. 
Im lżóyszć ieft drzewo, tém mniśy má 
w sobie powietrza ftałego a więcćy podo- 
bno palnego ; takie są drzewa bidłe. 


XXI Możnaby wnićść z tego ce powiedziś- 


łem, że wszyftkie rośliny powinnyby mićć 
iedenże zapach iieden smak, poniewáż się 
z iednych pićrwiśftków iftotnych składaią. 
Natura uftanowiła dwa sposoby, żeby otrzy- 
mać ich zadziwiaiącą różnicę.  Pićrwszy 
zależy na sekrecyach, ta naprzykład ro- 
ślina mnićy traci wody przez swoić poce- 
nić się, inna więcey wody a zatrzymuie 


więcóy soli, inne eszcze przechowuią wię- ` 


cey oleiu. Drzewa maia więcćy cząftek 
ziemnych niż zioła a roczne znowu rośli- 
ny mnićy niż dwóletnie, nakuniec dwó- 
letnie mnićy iak krzewy, drzewka, drze- 


— 


wa.. Drugi sposób ieft w nasionach. Spr4- f 


wca wszelkich iftót nacechowśł każdy ga- 


tunek iemu właściwym smakiem i nadźł pra- 


wo podług którśgo powinien wegetować. ` 


Jako całá roślina a nawet dąb n4ydoanosniéy- 
szy zamyka się iak w miniaturze w nósieniu 
przeznaczonćm do iego reprodukcyż; nie ieft 
więc iuż rzeczą dziwną, Ze to nśsienić u- 
dzićla początku, który má modyfikować suk 
roślinny w całóm indywiduum; Przyrodze- 
nić nie poftępuie w swych działaniach tyl- 
ko drogą proftą; pomieściło oné pićrwiś- 
ftek smaku przy otworach korzonków, ka- 
żdćy rośliny. Kiedy peftka brzoskwini, 
moreli i t.d. zaczyna wegetować; pogryź 
korzonek a poznasz smak iądra, będzie na- 
wet bardzićy gorzkićm, gdyż część ićy po- 
czątku cukrowego rozwinionego przed pu- 
szczenićm kła, służyła iuż od iego puka- 
nia, pówtórz to samo doświadczenić kie- 
dy iuż korzonek zacząłsię przydłużać, ten 
sam smak dá się ieszcze czuć bardzićy. Ale 
dla czegóż ta roślina, zatrzymuie więcćy 
wody, więcćy soli it.d. niż inná? Nasze 
wiadomości nie są ieszcze dosyć rozległe, 
żebyśmy mogli to zadanić rozwiązać , którć 
bydź może że ieft taiemnicą natury. 
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XXH. Otóż zaczyna przy otworách korzon- 
ków położona, niemnićy przy wchodzie 
wszyftkich połykaiących otworków rośli- 
ny. Ta zaczyna działa na soki które tam 

„dochodzą, iak działa na ciafto w dzićży | 
albo iak. slina na pokarmy które iemy , że- 
by ie przerobić w naszą iftotę. 

XXIII. Sok roślinny iakeśmy dowiedli ieft pły- 
nem w ftśnie mydła, a zaczyna albo ciek 
zamknięty w korzonku, ieft w tymże sa- l 

- mym ftanie, tak dalece Że się między pły- 

= nem korzenka, znayduie względnć powi- 

` nowactwo, i naywiększe podobieńftwo. 

` Ztąd się rodzi łatwość w przyswoieniu so- 

* ku roślinnego od naydrobnieyszych korzon- 
ków iich dziurek połykaiących. 

XXIV. Cel wszelkićy wegetacyi ieft przygo. E 
tować násienié żeby odrodziło roślinę: w 
tém to całe mifterftwo natury i iéy główne 
działanić ieft położone. To więc nśsienić 
ieft częścią naylepićy. wyptacowaną i zło- 
Zena z soków nóykosztownieyszych rosli- ` 


ny. 


XXV. Ta doskonałość soków sprzeciwia sie 
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wpuszczeniu wszyftkich tych, którć sok 
roślinny przedftawia przy otworze korze- 
ni, gdyż nie ma dosyć usposobienia mię- 
dzy niemi, iedna więc ich część ieft od- 
rzuconą, a druga do krążenia wpuszczoną, 
po czém przeczyszczone i w ruch ciągły 
wciągnione przez podnoszenić się i opi- 
danić soku roślinnego, służą do całóy budo- 
wy a na koniec do odrydzenia nasieniń. 
- Powietrze pślnć (gaz wodorodny) i oley 
° Sa pićrwiaftkami panuiącemi tych oftatnich. 


XXVI. Łatwo eft teraz poiąć, dla czego w zie- - 


mi iędną skrzynią obiętćy, sałata, zaięczź 
kapufta, roschodnik pospolity, Żonkil pa- 
chniący , ruta smierdzącą wegetuią i każdć 
z nich ma smak i zapach sobie właściwy , 
gdyż te modyfikacye zależą od zAczyn ko- 
rzonkowych. 


XXVII. Ale ieżeli kto wydoskonalić chce o- 


woce iakićgo drzewa, albo ich sposób by- 
tu odmienić? 'szczepienić sprawia te cuda. 
Jeżeli się bierze zróz na témże drzewie, 


sok roślinny tylko poprawi się, gdyż po 


przyftósowaniu iego do drzewa powftsie 
guz, którego kanałów otwory są mnićysze, 
niżeli owe przez Które tenże sok pierwćy 
podnosił się. I odtąd te kandły ciasne i 
które iuż nie idą w linii proftćy nie odbić. 
raia tego roślinnego soku, tylko lepićy wy- 
robiony; dla tego to przyrodzenić ftarało 
się bardzo opatrzyć owoce w ogonki cien- 


kie w porównaniu z ich grubością, żeby. 


soki naylepićy wyczyszczone iedynie do 
nich przechodziły. Otóż to tak wydoskona- 
laią się owoce, nie przemieniaiąc się w inne. 


XXVIII. Żeby odmienić naturę owocu, albo 


raczóy żeby ia zaftąpić naturą innego, ná- 
leży Zráz lub pączek do szczepieniń brać 
zinnego drzewa gatunku. Dźymy naprzy- 


klád morelę szczepioną na śliwinie. Sok- 


roślinny połkniony od korzeni, odbiérá zá- 
czynę właściwą śliwinie; i ieżeli w części 
niższćy drzewa niżćy zaszczepienią sa pą- 
czki owocowe, wydadzą sliwki; i to ieft 
podług porządku natury ; ale ten sok po- 
dnosząc się i przenikaiąc w rurki zaszcze- 


pioney moreli przymuszony ieft sposób by- 
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eiá odmienić, i układać się podług %íozý- 
ny iaką na wchodzie w otwory ich mapo. 
tyká, przez tę odmianę wyd4 morele. Po- 
trzeba iednak żeby było pewnć powino- 
waćtwo między zrazem szczepionym i pień- 
kiem, inaczéy szczepienić pewnieby się 
nie udało. Dlá tego to szczepienić gruszki 
na pniaczku wiśniowym lub migdała na ia- 
błonkowym konieczaie chybi. 


Wniosek: pruchno (humus) ieft iedyną 
ziemią roślinną, inna wszelka ieft.macicą. Wszy- 
ftkie iftoty które się do wegetacyi przykładaią, 
powinny się przywięść do ftinu mydlaftego że- 
by się przerobiły na sok roslinny, a ten ie- 
dnoftayny dl4 wszyftkich roślin wyrabia się 
w ich rozmaitey grubości kanałach w miarę zá- 
czyn mydlaftych , które wtych przechodach 
napada. Są nawet rośliny, których soki za- 
trzymuią zawsze swóy ftaq mydlafty; mydło 
(saponaria) używanć w Szwecyi do myciś bie- ` 
lizny ieft tégo dowodęm ; wiele prócz tego in- 
nych roślin daia nám podobne fenomena. 
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€ 3. Przufńzowarie tych pooratków do uprawy 
ziemi. 

2 L. fe PYLM="E NO iai a 

T. t. má dwa ,„*po'oy pomnozeniá 


ziemi rospuszczalnóy i uiatwiania ićy zie- 


dnoczenia się z iftotami przywiedzio: emi 


-do fianu mydlaftego. Te sposoby są orżba 


II. 


i nawozy: pod imieniém nawozów , rozu-. 


miem zgniłe rośliny , natonisko. 
Orżba albo ieft sama, albo złączoną z ná- 
wozami. 


IM. Przez orżbę zamićrzśmy sobie podzielić 


IV. 


czafteczki ziemi. id. Żeby pomnożyć tych 
liczbę, którć przyjmować powinny wpływ 
meteorów; 2re. Żeby korzonki miały wię- 
cćy łatwości w swém rosciąganiu się, i do- 
tykaiąc bezprzegrodnie większey liczby o- 
drobin, połykały iftotę mydlaftą, którą w so- 
bie mieszczą. 

Przez ńiwozy chcemy powrócić ziemi po- 
czątki żyzności wyniszczone przez poprze- 
dzaiące wegetącye , toieft, doftarczyć iey 
materydłów iftoty która się má itać mydla- 
fg 


V. Autórowie mniemali że można częftą orżbą 
zaftąpić nawozy, chybili swego celu i na ko- 
niec wyniszczylł ziemię. 

VI. Ci którzy nad to przypisywali nawozóm 
mieli nikczemne „zbiory w piśrwszych la- 
tach, osobliwie kiedy.były sushe; aza to 
wyborne w. poźnićyszych, bo kombinacyś 
mydlafta miała dosyć czasu do wyrobieniś 
się dobrego i do doyzrzałośCi.. 

VII. Orżba przyśpieszyła pewnie wzbudzenić 
kombinacyi mydlaftćy, utworzyła ziemię ro- 
"ślinną, przyswoiła ia i dokończyła roskła- 
du foślin którć na spulchnionćy ziemi wy- 
rosły; ale że ta roślinna ziemia z czasem 
była przez korzonki zbóż ciągiem rosną- 
cych wyczerpana, a ponawiane orania nie 
mogły ićy odnowić, zubożyły więc grunt. 

VIIL Nawozy przeciwnie nadto pomnożyły 
iftoty zwierzęce, i nie znalazło się w zie- 
mi razem takićy ilości soli, żeby ie do ftá- 
nu mydlaftego przyprowadziła. Gdyby to 
mnoftwo nawozów pićrwóy złożonych ną 
kupę było połączonć naprzykład z wapnem, 

-- marglem itp; w Czasie swego burzenia, na 


X. 


tedy byłaby się była zróbiła kombinacyá 
po większćy części, i iużby było nie bra- 
kowało przy zmięszaniu ićy z ziemią, tyl- 
ko wilgoci albo nieco dćszcza żeby ie ro- 
spuścić, boiuż były na tedy w ftanie kom- 
binacyi mydlaftóy. 


. Nawozy zupełnie sołne, jak margiel, kré- 


da, wśpno, sół kuchenna i iakieżkolwiek 
inne sole, dobre robią skutki, ieżeli zie- 
mia która ie odbićra má iuż doftatkiem i- 
ftót zwierzęcych ; ieżeli zaś ich nie má al- 


"bo w bardzo małym ftosunku, tych uży- 


wanie ieft dlá gruntu szkodliwe. Wszelki 
nawóz czyfto solny, naygorsze sprawiś 
skutki w bliskości a nawet na kilka mil od 
morza, ieżeli klima nie jeft bardzo dżdży- 
ftém. Wszędzie one wymagaią nawozdńw 
zwierzęcych iroślinnych, które zaraz przy- 
orywane bydż powinny przy pokładzie à 
mie pod korzeń, jak w wielu okolicach ieft 
zwyczáy: łatwo poiąć na czem się ten-po- 
czątek zasadzą. 

Wiadomo że margiel mały skutek robi w 
ziemi w pićrwszych latach, ale jeżeli de 
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niego doda się nawozu bydlęcego, iege 
działanić ieft żywóm i prętkićm. 

XI. Te uwśgi rozwięzuią zadanić, którć poe 
dały dwa lub trzy razy różne Akademie; 
czyli orba może zafłąpić nówozy? Z ftanu 
do iakiego ziemia iet przywiedziona, mo- 
¿ná uftanowić ich potrzebę. 

XII. Jak głęboko, wiele razy i kiedy nśleży 
orać? Jeżeli ziemia ieft dobra, będzie mo- 
gła bydź podzielona dobrze na sześć do 
ośmiu cślów głębokości, bo korzenie zbóż, 
nie idą głębićy, na lucernę nóleży ruszyć 
ziemię na ftopę. Orżby powtarzane ráz po 
raz, nie są pożyteczne tylko tyle, ile dzie- 
lą odrobinki ziemi, ale przeszkadzają kom- 
binacyi i ziednoczeniu się początków , któ- 
re się dokończaią. Liczba i czas nayprzy- 
zwoitszy dla orżby , ieft: 

1d. Naypićrwszy ráz orze się zaraz po 

«żniwach dla położenią ścierni. 2re. Drugi na 

wftępie zimy ieżeli można w czasie ile bydź 

„może suchym; i wtedy rozrzucź się nawóz i 

przyoruiesię; gcie. trzeci ráz po zimie; Ąte. dwa 

razy poprzek przęd sićwem. Otóż dla przy- 
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jaciół ugotów. Wszyftkie te orżby powinny 
się odbywać pługiem z deską. Ziemie iftotnie 
tęgie iak gliny, potrzebuią większey liczby b- 
rań. “Tu rzecz ieft o zwyczaynych przypźd- 
kach, nie zaś 6 wielkich wyiątkach. 

Otóż ieft wielka trudność obiaśniona: idzie 
juz w saméy rzeczy o pomnożenić pruchna 
albo ziemi roślinnóy., ponieważ od niéy zale- 
ży obfitość zbiorów, zawszeiednak podległych 


porom roku. : 


$ 4. O robieniu ziemt roślinndy ; o przezna- 
czeniu chwafłów i ugorów. 


T. O Ziemi roślinny albo pruchnłe (Humus.) 


id. Ls R. się, że pruchno było ziemią 
wópienną przewyborną,: która służyła na 'wią- 
zanie budowy bydląt iroślin, którą oddały zie- 
mi macicy przez swóy roskład. i 

gre. Ponićwśż nie iet łatwo wyftarać się o 
wiele zwiśrzętych nawozów potrzebnych do 
poprawy gruntów w wielkim folwarku, wyp4- 
da więc udać się do roślinnyeh, żeby pier 


wsze zafłąpić: 


- m 
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geie Przemiennć prowadzić gospodzrftwb 
ieft sposob ` náyproflszy, nayyospodarnićyszy 
i naypewnićyszy. 


4te. .Wszyftkie Francuskie ptowincye nie są 


-zdatne do tego gatunku rolnićdiwa; można go 


iednak w większćy ich części przyjąć. Pro- 
wincye południowe, maia zawsze do pasowd- 
niś się z pdsuszami; są więc ztćy sposobności 
ogołocone; bo tam po zbiorze pszenicy a nawet 
i rzepy, nie można zasićwać innych nasion 
it.d. W miesiacu Wrześniu i Pazdźierniku 
ziemia bywa tak suchą, iż z wielka trudnością 
możnś ią orać; jakże się wziąść do tógo żeby 
ftworzyć to pruchno? nie wiem tylko ieden 
sposób: po zasićwie wszyftkich pól, dwa razy 
mocno zorać ziemię przeznaczoną na ugór; za- 
siać ia róźnego gatunku pośladami, po tćm zwy- 
czaynym sposobem zawlóc ; te ziarna gęfto za- 
siane wegetować będą przed zimą, kiedy śnieg 
nie okryie nawet przez zimę, mogą dać dla o- 
wiec pasza; i iak tylko zbliża się do czasu 
kwitnienia, nálezy ie przyorać pługiem z de- 
ską. Dwa razy można iść pługiem po iednćy 
bróździe żeby ile bydź może przykopać ziele 
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zasiánych pośladów. Otóż ieft wątek pruchna 
przygotowany na potrzebę przyszłego zbioru. 
Można ieszcze na wiosnę siać boby, szocowi- 
ce, grochy iinne podobne zieleniny, „kiedy 
iuż nie ma obawy mrozów, zawsze iednak 
w momencie maiącego się zacząć kwitnienia; 
ten drugi sposób ieft mniéy pewnym w kraiach 
ciepłych iak pićrwszy dli wielkich na wiosnę 
posuszów. Można ieszcze w pićrwszćy wio- 
śnie siać łubin, poślady iare i t.p. na sposób ı 
Flamandski: na koniec liczną familią roślin gro- 
chowych; nic nieznaczy iaką roślinę, aby tyl- 
ko była rośliną i w znacznćy ilości. 

5te. Jeżeli przemiéniász twe zbiory koni- 
czami zasiśnemi w iarych zbożach , albo lucer- 
ną lub esparsettą, każdą ztych roślin podług 
ićy położenia i klimatu, iawn4 że ziemi roślin- 
nóy nie braknie, kiedy polć będzie zbożćm 
zasianć. 

6te. Jet także dowiedzionć, że gdyby na- 
wet niebyło roskładu szczątków roślin, zbożć 
udałoby się ieszcze dobrze po lucernie, koni- 
czu it.p. bo korzeń tych roślin będąc kołko- 
watym, szuka swego pokarmu głęboko w zie- 

mi; 
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mi, i nie wyczćrpuie ziemi roślinney która 
má od powierzchni wgłąbsz sześć calów: i td 
ieft przyczyną dl4 czego zboże siáné po in: 
ném zbożu Zznayduie tę wársztwe wićrzclinią 
ogolocona po większóy części z swégo pru: 
chna. Powiedziałem i nie przeftaię powtarzać; 
Że samo spoyrzenić na ksztśłt korzeni iakiey 
rośliny wyftarczy człowiekowi umieiętnemii ; 


żeby umiał swoią orżbą kierować. 
H. O Chwdttach. 


id. C= albo złe zióła nie ša tak złemi 
kiedy robią pruchęo. Wszelako iftotnie ftaią 
się złemi przez opieszałość rolnika, który, ini 
pozwśla iść w nasienić i uschnąc ftoiący: W 
tym ftanie ptzywlaszczaią sobie -Część ziemi 
toślinney i znićy pożyteczne zboże obićraiaż 
nad to ich nasienia wegetuiącć w naftępuiąćyńi 
roku z ziarnem zboża prawdziwą szkodę temu 
drugiemu przynosi i zupełnie go ogładza: iz tey 
to przyczyny te zioła zasługują na imię złych 
foślis. Lucerna iet dobrém zielem, ale ieżeli 
C 
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razem z zbożem rośnie, mniéy mu swym ko- 
rzeniem szkody przynosi, niż przez swoie ga- 
gałęzifte liścić które młode zboże obierń z do- 
brodzićyftwa powietrza piérwéy niż w kłos 
póydzie. Okoliczność więc iub mała liczba 
ziół, czyniie złemi; ale w iakiśykolwiek bądź 
okoliczności pórz ieft zawsze szkodliwym na no- 
wo wypuszczaiąc i rozrśftając się w swych ko= 
rzeniach płożących się bez końca, przez co 
wszyftkie soki ziemne połyka. 

2re. Ten sposób pomnożenia ziół iednego 
dwóch lub trzech gatunków, psuie chwśfty, 
Zwyczaynie mnićy ich bywś w porównaniu z 
zasianemi innemi ziółami, powinny więc zle 
wegetować. Prócz tego zawsze utrzymywane 
w cieniu od innych które były gęfto zasiáne 
omdléwaia i więdną; na koniec lemiesz ten 
sam im los gotuie co i sąsiedzkim; zakopuie ie 
wszyfikie pićórwóy niżby się nasienić zawiaza- 
ło na nowć odpłodnienii. Rzádko się na po- 
lu tym sposobem oranćm pokaże iakić zielć: 
nawet tym sposobem chwafty których się tak 
lękamy fłaia się użytecznemi, a psuiąc ie przy- 


chodzemy do przerobienia ich na pruchno pr4- 
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wdziwć. Jeżeli na nowo wegetuią, orżba pos 
wtarzaną aż do nowych zásiéwów doniszczś ich 
inie pozwala imiść w ziarno, tak; że zboża na 
roli takićy zasiane są czyfte, chyba ieżeli w 
samém zbożu znaydą się nasiona obce i takie 
z nićm sieiemy. 

gcie. Ośmielam się tu moić mniemanić przy- 
wićść , którć mi się zdaie bydź podobném da 
prawdy, chociaż mi go się nie zdało przez do- 
świadczenić wypróbować: ftarożytni nie tracia 
li go zoczów: mówili oni że taká roślina lub 
taká nie cićrpi sąsiedztwa z ta lub ową, nie 
dawali iednak przyczyny, aprzynaymnićy Zá- 
dney dobrey. Czyliby się to nie należało przy» 
pisać nie itósowności iaka się źnayduie między 
sokami i innemi początkami przez transpiracyą 
wyrzucanemi? Roślina bardzićy sobie w ie- 
dnéy niż w drugićy ziemi podoba; wierzba 
bardzićy lubi brzeg rowu pełnego wody męs 
tnóy, niż brzeg rzeki któréy woda ieftczyfta 
i prętkó płynąca. Czyliż to nie dla tćgo? że 
woda mętna doftarcza iéy więcey gazu wodoro- 
„dnego , niż druga, a to drzewo wiele tego gazu 


do swćy wegetacyi potrzebuie. Nie możnóż« 
Ç 3 
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by ztych przykładów wyciągnąć tłómaczenia, 
dla czćgo iedna roślina obca więcey zbożu szko= 
dzi niż drugi? Nie udaiąc się po iftotna przy- 
czynę zniszczenia, do niedoftatku soków któ- 
te sprawiają te korzenie, rozumiem Ze się to 
ieszcze winno połykaniu początków rozlanych 
po atmosferze, z których swoie sąsiadki obić- 
raia, i w innych zdarzeniach rośliny szkodzą 
sobie koniecznie swoiemi poceniami się Które 
im nie są pódobne. Zatrudniśmsię temi doświad- 


czeniami (mówi X. Rozier) bodżybym mógł 


bydź dosyć szczęśliwym, żebym wyciągnął 
z nich pewne iakie początki. 


II. 0 Ugórach. 


1d. C... tego odpoczynku zoftawionego zie- 
mi nie ieft iednaki. Mićysoami po zebraniu 
pszenicy sieią żyto lnb znowu pszenicę po- 
dług gatunku roli, w innych, bywa cały rok 
przerwa, czasem na koniec ten ugór trwá ipo 
kilka lát naftępnie, kiedy zićmia iałowa: do. 
broć więc ziemi ftanowi ugory. 

are. Nie widzę w żadnym kraiu, w Ża- 
dnćy ziemi użytku zupełnych ugorów, choćby 


| 
| 


tóż była tak uboga iak kto myśli. Lepiéy ieft 
pospolite zióła zasiać i te przyorać, niżeli z0- 
ftawić ziemię zupełnie gołą. i 

gcie. Rozległe bardzo posiadłości a małe 
sposoby uprawy dały wyobrażenie ugorów, 
ale kiedy rzucam oko na małą cząftkę ziemi któ: 
ra posiada chłopek, widzę że nigdy nie odpo- 
czywa, kiedy wielkiego włdściciela iego sa- 
siada, nie wydaie zbiorów tylko co dwa roki; 
chociáż ziemia ieft iedna.  Chłopek w miarę 
małych ftaráń pomnożonych nabywa nowćy 
ziemi i nawozów, a rozległość iego pola nie 
przechodzi granic iego siły. Rozlegli właści- 
ciele! uprawiaycie iak on, uprąwiśycie mniéy, 
uprawiadycie lepiśy, a rozwiążecie zagadkę o 
ugorach. Przypomniycie sóbie przypowiaftkę 
Kolumelli: ,, Pole bydź powinno mnidyszć niż 
„rolnik; ieżeli grnnt ieft mocnićyszy zgnie- 
„ Cje swego pana” to jiet nie zyska z swey 
roli, czegoby miał prawo spodziewać się. 

4te. Ugory nieznane w Chinach, Flan- 
dryi Francuskiey, w Artezyi it.d. a dzisiay 
w wielu-powiatach Anglii od czasu iak tylko 
chodowanić rzępy, marchwi it.p. ieft wprQe 


wadzone. Jeżeli mász ziemię dobra, siéy ko- 
nicze na twoie zboża, a nigdy ci ziemia od- 
poczywać nie będzie. Jeżeli grunt ieft sżre- 
dniego gatunku, siy esparsettę, (*) lucerne; 
na koniec nasiona łączne ieżeli ci czas pozw4- 
lá: Jedném słowóm ziemia nie powinna bydź 


goła tylko iak bydź może niykrócéy. 


ZAKONCZENIE. 


£ tego co się o pruchnie (humus) powie- 
działo równie i ztego cośmy o ziółach złych, o 
Ugorze mówili, naftępuiące łatwo wnióść wy- 
pźdki. 

1d. Że orania przykładają się tylko sposo- 
bem nie proftym do utworzeniń ziemi roślin. 
GR 

are. Że pomśgaią ićy kombinacyi z innemi 
jftotami z których sok roślinny powftaie. 

gacie, Iż bardzo częfta orżba i w bliskim ie- 
dna od drugićy czasie, nie tylko nie ieft po- 
Żyteczną ale szkodliwą, bo przeszkadza kom- 
binacyi puczątków. 


(*) Jezeli iednak mie mász wapiennego gruntu 
am myśl o nity, 


4. Że cel orżby iet podzielić odrobiny 
ziemi, żeby ułatwić rośnienić korzeni i po- 
móc ićy do przyciągania i połykania początków 
rozlinych po atmosferze. 

5te. Że orżba sama albo połączona z nAwo- 
zami pąwinna utrzymywać ziemię tak podnie- 
sioną, Żeby ani nadto mało ani nad to wiele 
nie zatrzymowała wody, ale i owszem żeby 
ićy tyle w sobie mieściła, ile każdey roślinie 
przyftoi. Mém zdanićm to ieft punkt w całóm 
rolnictwie naywóżniśyszy i po utworzeniu po- 
czątków soku roślinnego, ieft tém co po- 
winno każdego rolnika naymocnićy zatru- 
dniać. 

Já wićm Ze te początki są jawnie przeci- 
wne przyiętym sposobom. Nie taięsię Ze napa- 
ftuię zwyczaie przesłane od pokolenia do poko- 
lenia przez wiele wieków: iednak śmiem po- 
wiedzićć, że mam za sobą wielki ciąg rozu- 
mowań ftósownych do praw przyrodzenia; 
przykład łąk bądź naturalnych bądź kunszto- 
wnych, przemienianych na role; na koniec 
przykład wielu ludów które uczuły kurzyść i 
potrzebę przemiany roślin czyli rośnienią ziół 
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` W czasie nazwanym ugoru, kiedy im klima al- 
bo położenić nie pozwálały przemiennégo u- 
#ywac gospodarftwa. Jeżeli mi kto dowiedzie 
Ze moie początki sa fiiszywe, niech że mi że- 
Chce dać poznać lepsze, sporzutę moie żeby 
iego przyiąó, i przyimę ie z naywiększą 


wdzięcznością dlá tego który mnie obiaśni. 
ODDZIAŁ OSMY. 


. ! `. 
Układ oršbg używany w Anglii podług Voun= 
ga t naylepszych Dziersawców Angiel- 
skich, 


AO owoc naftępnie rozmaite układy: upra- 
wy przez nóaylepszych Pisarzów Rolnictwa 
wskązane, dacy byli w ftarożytnych idzisićy- 
szych czasach; przypatrzywszy się rozumowa- 
niu nad niemi uczonego Rozier i uftanówieniu 
pizez niego układu nowego uprawy założone- 
_ go na rozległćy znaiomości Fizyki i dświadcze- 
niach robionych churtownie, ieszcze nám Z0- 
ftaie w krótkości opisać sposób uprawy uży- 


waney w Anglii (*) i porównać go zsposo- 


Ç *) poźnięy z innych zrzódeł ten stawny układ 
ad deuna szczęśliwie w praktyce używany 
obszęrniey się da pozhać, 
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bami w innych kraiach. Czerpać będziemy pð- 
czątki przyięte Rolnićtwa Angielskićgo z Dzićł 
Arthura Younga równie iak i różnicę iego od 
Rolnictwa pospolitego we Franoyi. Któźby le- 
piśy mógł odmalować ten obraz iak Young, 
który passyonowany dla tego kunsztu pier- 
wszego między kunsztami, przebiegł częfto pie- 
chota rozległe pula Pańftw ubńdwóch; ato że- 
by lepićy się przypztrzył ziemi, płodom ispo- 
sobuwi uprawy. Możę by się ktoś obawiał, 
Żeby się nie pokazał ftronnikiem Angielskićgo 
iako Anglik gospodarftwa; ale trzeba: zważyć 
żeby to podćyrzenić było przeciwnóm chára- 
kterowi tsgo Pisacza, który umić przyznawać 
swe włdsne błędy i nięudania się swoich do- 
świadczeń z szczerością która czyftości iego du- 
szy Czyni sławę. 

W ten czas kiedy pod klimatem umiarko- 
, wanćm rolnicy Francuscy dzielą swoie ftarania 
między oliwki i zboża, winnice i łąki, mor- 
wy i uleiodayne rosliny albo farbićrskie, An- 
gley mnićyszą cieszący się liczbą swych zie: 
miopłodów, mnićy maia żródeł któreby ubo-- 
gacały ich ziemię, nie maiąc ani oliwek ani 
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wina, cały swóy obracaią przemysł ku cho- 
dowaniu roślin zbożowych i poprawianiu łąk 
sweęich; posunęli oni te dwa gatunki gospo- 
darftwa do naywyższego ftopnia doskonałości. 
We Francyi Dzierzáwca zwyczśynie ob- 
miówa pszenicą trzecią część pola, iakśkolwiek 
ieftićgo rozległość, liczba bydląt i wielość ná- 
wozu; rolnik Angielski proporcyonuie ftate- 
cznie ilość ziemi zasiánéy pszenica do liczby 
bydląt i wielości nawozu. Jeżeli má fto mor- 
gów gruntu, nie obsićwa ich iak 25 naywię- 
cey, a na te wszelkie pognoie i nawozy wy- 
wozi iakie ma w swoim folwarku, orze głę” 
biéy, spulchniá ziemię nayftarannićy, i wy- 
ftawiá wszyftkie ićy części na wpływ atmo- 
sfery: bo go doświadczenić nauczyło, że te 
25 morgów dotrze uprawne więcćy przyno- 
szą niż 33 zle zniwożvne i ladaiako zorane. 
are. Ugory które czynią nieużyteczną we 
Francyi ca rocznie trzecią: część ziemi urodzay- 
néy, nie maja w Anglii mićysca, *bo dobrzy 
gospodarze uznali z doświadczenia, że ziemia 
nie ieft nigdy wyniszczoną zsoków które, słu- 


ga za żywność roślinom pożytecznym dlá lu- 
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dzi i bydląt. Przekładaią oni ten rossądny 
sposób przemiany ziemio-płodów nad spoczy- 
nek ziemi i sa przekonani Ze szczątki roślin 
daia iéy ieden z naylepszych nawozów. Dia ` 
czego rzepy, marchwie, kapufty, esparsety, 
boby, ięczmiony zafiępuią obszary w ten czas 
kiedy nie są zasiáne zbożami ozimemi. Ko- 
nicz zwyczaynie bywa siana w roku poprze- 
dzaiacym pszenicę, bo tę roślinę maia za ndy- 
lepszy nawóz przygotuiący. Te zbiory słu- 
Za im do utrzymanią na swym gruncie wię- 
kszey liczby bydląt. 


Żeby uczuć korzyście tego sposobu uży- 
wanego w Anglii nad ugory zwyczayne we 
Francyi, dosyć ieft spoyrzyć na tablicę na- 
ftępuiąca która pokazuie przychód pszenicy 
przez lát 11 z morgu iednakićy rozległości, 
Są to czyny które biią w oczy, i których nie 
można zniszczyć, tylko przywodząć dowody 


, przeciwne. 
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Obrot pol w Anglii. | Obrot pól we Francji, 


Przychód Przychód 
3 Rzepa r Ugór 
2 Jęczmień a Pszenica - 18 miár, 
3 Konicz 3 Jęczmień lub owies 
4 Pszenica ~ 25 miar, 4 Ugór 
s Rzepa‘ s Pszenica  - B < 
6 Jęczmień 6 Jęczmień lubowies 
7 Konice | ż Ugór š 
8 Pszenica = 25 miar, | 8 Pszenica . LF" 
o Szotowica i bób 9 Jęczmień lub owies 
ło Pszenica + 25 = yo, Ugór 
u Rzepa u Pszenica . 18 = 
75 Miitr. aa "Miar, 


Ten obraz dowodzi że rolnik Angielski 
zbićri w czasie iedćnaftu lát 3 miary pszenicy 
na morgu więcdy Sak rolnik Francuski, má 
prócz tego trzy zbiory ięczmienia szocewicy 
albo bohu co znaczy prawie dwa razy tyle co 
zbiory iaryoh zbóż Francuskich, ale má prócz 
tégo trzy zbiory rzepy a dwa koniczu. Rze- 
pa przynosi 48 liwrów z morgu a konicz 72, 
co czyni na pięć zbiorów 288 liwrów. Coza 
wielka. wyższość! VWWięcey pszenicy, prawie 
dwa razy więcóy iarych zbóż i więcey iak 24 


liwry oo rok za rzepę ikonicz. Jeit ieszcze 
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inna-korzyść: że ziemia Angielska. ieft w dro: 
dze uftawiczaćy poprawy przez nawozy. któ- 
re się pomnśżaią prze% wypasaniś bydląt rze= 
Pa i koniczem, kiedy we Francyi ziemia z0- 
ftaie w iednym zawsze ftinie. Jeżelibyś wszy- 
ftko rachował na pieniądze, widziałbyś iesztze 
oczywiścićy różnicę iaka ieit między przycho- 
dami z tógo dwoiakićgo gospodarftwa: 


Układ Francuski. 


Układ Angielski | 
Pszenłcy 75 miar Pszenicy 72 mlár 
à 6 liwráw  - 450 1. a 6 hwrów = 4321, 


Jare zbaża 3 zbiory 


po 52 miar, 96 miár Jare żboża trzy zbio- 


à gliwry =- 288 1. ry po 20 miár, 
Koniczyny dwa zbio- 6o miar A3 liw: 180 1, 
yo = = 144 1 | 2 
882 I. 612 I. 
Przychód roczny ->| Przychód toczny_ ` 
z Morgu a.. gol, 4s. z Morgu = 5511. 725, 


Jeżeli przypuszczemy że układ uprawy fran- 
cuskiśy wydaie 20 miśr zboża iarćgo, a nie 
rachuiemy na układ angielski tylko 32 to ieft 
za mało i zdaie się tylko Że potakuiemy pićr- 
wszemu. Ale pozwoliwszy 'że”*ten rachunek 
má mieysce, różnica iet. o 42 miary na fol- 
wark, który się poprawia a 25 na folwark bęs 
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dacy w iednym ftanie. To ieft że Kráy maia 
cy fto tysięcy morgów tyle wydaie co drugi, 
którego rozległość ma (to sześćdziesiat ośm ty- 
sięcy morgów co daie ftosunek iak 36: 25. 

Przeto wszyftkich kraiódw Pisarze gaspo- 
darftwa zgadzaią się w tym punkcie, Ze ugory 
są szkodliwe dla Rolnictwa. Ta prawda utrzy- 
mywaná przez X. Rozier w Czasie kiedy ie- 
szcze byli niektórzy ludzie światli ale przyia« 
ciele ugorów odbiérá oczywiftć udowodnienie 
z większego przychodu, który daie układ upra- 
wy angielskićy a przez który większa się ilość 
bydła wychowuie mniey sieiae gruntu pszeni- 
cą, ale przemieniaiąac rossądnie płody bez da-* 
aiá ziemi odpoczynku. 


& 
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DALSZY CIAG 


ROLNICTWA 
z PISARZÓW FRANCUSKICH. 


TRAKTAT 
0 ZIEMI. 


lity rozmaitych gatunkach , niemnidy o sposo- 
bach poprawienia ićy złych własności. 


Gia mówią ci Pisarze: za rzecz przy- 
zwoitą nic nie odmieniać w opisaniu ziemi, ia- 
kié podał Ksiądz Rozier, chociaż to` nie ief 
zgodnóm z początkami dzisićyszemi Chemii. 
` Mało na tém zależy Rolnikowi, czyli ziemia 
ieft lub nie żywiołem, aby tylko umiał pozná- 
wać ićy przyrodzenie własności: i początki 
karmiące rośliny: to ieft rzeczą dlá niego ifto- 
tną. Opisanić ziemi którć podał ten uczony 
Fizyk iet bardzo rossądnć: i byłoby krzy- 
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wdzić iego pamiątkę, w odmienianiu czego; tém 
bardzićy Że to dzićło nie ieft kursem Chemii. 


ROZDZIAŁ I. 


O Ziemi w ogólności. 

ry i 

Limia ieh iednym z cztórech żywiołów, albo po- 
czątków piórwotnych , które wchodza w kombina- 
cyg ciał składanych. Można ią ieszcze opisać : 
Ze ief ciato którć służy za zasadę wszelkim în- 
nym ctatom przyrodzenia. Ci którzy lubią 
mniemania o sposobach iakiemi się ukształciła 
kula ziemska, i którzy chcą poznać przyczy= 
ny osobliwości które się w nicy widzićć daią, 
_ powinni czytać dzićła Woodwatda i Buffona. 
Ich teorya ieft tyle dowcipna ile teorya bydź 
taką może. Wchodząc w podobne szczegóły 
oddaliłłóyśmy się od zamierzonego celu, ani nam 
iet wolno po naturaliftosku uftaniwiać kłassy, 
porządki, rodzaie i gatunki rozmaitych iftót 
' ziemię składaiących: bywaią One nieskoficze- 
nie modyfikowane. Rozwáżáymy po rólniczć: 


mu i mówmy ięzykiem tolników. 


id; 


———— 
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1d, Wszelka ziemia nie iet czéminném tyl- 
ko szczątkiem gór, kamieni zwićrząt i roślina 
zkad wypódaią: 

are. Dwa gatunki ziemi: iedna wapienna 
druga szkł dayna: wapienna burzy z kwasami; 
toieft, że jeżeli na nie naleiemy octu albo in- 
rego płynu kwaśnego poftrzeżemy na nićy pia- 
nę iiey wrzenić. Powftaie ona z szczątków 
zwierząt, z ich skrzelów it. p. a rośliny maia 
za piśrwotną zasadę swćy budowli tę zwierzę 
cą ziemię. Szkłodayna (vitri fiabilis) nazywá 
Sie dla tego, bo poddaná dziñlaniu ognia, topi 
się i daie szkło, kiedy pićrws:ń puddaná dz á- 
łaniu tegóż ognia przemienia się w wapno. 
Kamień szkło-dáyny uderzony nagle «r"esiwem 
wydaie iskry, kiedy nayprzed dyszą ftál nie 
potrafi z kamienia wapiennego dob yé naymnić y= 
széy iskierki. Ten podziśł choc'aż bardzo 
profty i naturalny nie ieft ściśle prawdziwyńń , 
gdyż za pomoca bardzo gwałtownego: iciągłe- 
go ognia, można wszelkie ziemie i kamienie 
przemienić w szkło.  Zbytkiem więc wióżnś 
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wapienną ziemię w szkło przerobić; ale zby- 
tek nie psuie ogólney prawdy w podziale ziemi 
na dwie klassy. 

gcie. Te dwa gatunki tak przez swe cechy 
od siebie różne niemniey iak przez wypad- 
ki w rolnićtwie, daią ieszcze cztóry bardzo wy- 
rażne podziały; 1d. Ziemię włśściwie wapien- 
ng, albo alkaliczna która się łatwo w wapno 
przerabia. 2re. Ziemię gipsową, która się przez 
ogień przerabia w gips murarski, który w téy 
poftaci wapna burzy się zkwasami. 3cie. Zie- 
mię glinżafią albo ałunową lipką i ciągłą, którą 
w ogniu twardnieie i łączy się a dobrze wypá- 
loná uderzoná krzesiwem wydaie iskry. 4te. 
Ziemię szkło-daynQa właściwie, która się w 0- 
gniu topi, daie uderzona krzesiwem iskry t 
kwasy na nie działać nie mogą. 

Ate. Ze ziemia nie ieft tylko szczątkiem ka- 
mieni z okolicy, można proftćm wćyrzeniem na 
skały i góry pobliskie oznaczyć przyrodzenie 
ziemi w okolicy. Roftrząsaiąc długi szereg gór 
skaliftych poftrzegim że wśrsztwy z których się 
składają, sa albo równoległe do poziomu albo 
są foremnie nachylone; mówię w tedy że te 


` 


I 


„wszyftkie wársztwy są wapienne: sa One skła: 
dami które wody zrobiły, bądź w czasie poto» 
pu, bądź przed wieki, motskie: (roftrząsanie 
jednógo lub drugićgo mniemania nie należy do 
nás) i nazywam tego gatunku góry świadkami 
nowego świata. Jeżeli przeciwnie skały któ- 
re składaią wielką budowlą gór na mićysce 
warsztew foremnych, maia szpary proftopadłe 
albo ukośne mówiąc w ogólności ; ieżeli ich ła- 
my (bloki) są w swym kształcie nieforemne 
nie mnićy w obiętości i położeniu, wskazuią 
iftoty szkło-dayne dawnićysze niżeli zepsucie 
ziemi od wód, a przeto dawnieysze od powfta- 
niś gór wapiennych, które, warsztwy foremne 
składają: takie góry należą do dśwnego świata 
i nazywamy ie pierwożnemi. 

5te. Żepsucie kuli ziemskićy przez wody 
nie mógło się ftać bez zmięszaniń szczątków 
tych rozmaitych gór: uderzały się iedne o dru-, 
gie, rozdrabniały się i przerabiały na mnićy wie= 
céy drobne cząftki; na koniec ta mięszanina 


«wydała ziemie które uprawiamy. Wszelki 


gładki i zaokrąglony kamień przeniosły wody ; 
przez ciągłć tarcie o inne, ftał się takim, nikt 
Dz 
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nie znalazł podobnych w górze, gdzie się łamią 
kamienie, wyiawszy ieżeli wody potopowe 
przeniosłszy podobne zinnemi iftotami nie da- 


ły początku goróm nowego świata. 


6te. Co się ftało podczas tego powszechnćgo 
zepsucia to się codziennie cząftkowo w naszych 
oczach dzieie. Kwas w powietrzu atmosfery- 
cznem rozlany bez uftłanku działa na wapienne 
kamienie, ale pomału ; po trosze psuie ich po- 
wierzchnią; nadchodzi deszcz odnosi rospu- 
szczone cząftki i przenosi w doliny. Rośliny 
iakie są n.p. mchy czópiaiąc się swemi spod- 
kami równie kamieni wapiennych iak i szkło- 
daynych swemi nieskończenie drobnemi ko- 
rzonkami wciskaią się w ich dziurkowatości i 
wpuszczają w nie wilgoć; nadchodzi zimno ; 
łód więcćy zaymuie mićysca iak woda, ftaie 
się klinem i'odrywa po trosze cząftki przeni- 
knione wilgocią. “Tak tedy za pomocą wszy- 
ftkich meteorycznych skutków, powićrzchne 
skał części przerabiają się w ziemię. Kamienie 
tylko szkło-dśyne są same które się ich dziá- 
łaniu naymocnićy opierają. 


sas. Py. SE 

7me. Daymy iakakolwiek rozległość ziemi 
która ftanowi wklękłość otoczoną górami ze- 
wsząd, prócz ziednćy którędy spływa woda; 
ziemia téy wklękłości będzie iednorodna , ie- 
żeli skały otaczające ią są iednorodne np. wå- 
pienne, gdyż ziemia ta nie powftaie tylko zich 
szczątków i taká ziemia ftanie się droga dlá rol- 
nictwa. Jeżeli przeciwnie skały są szkło-day- 
né ziemia takićy wklękłości będzie płonna, i 
ftanie się płodną, tylko pomndżaiąc nawozy. 
Ale ieżeli to pasmo gór wysokich daymy wá- 
piennych z tyłu iak się zwyczaynie trafiá 
ieft przenoszonym od wyższego łańcucha gór, 
te drugie będą szklo.dáyne: i w tedy spłáwy 
ziemi odwód deszczowych ziednych.i drugich 
gór zrobią grunt tey wklękłości mięszany. Ale 
znowu ieżeli taż wklękłość jeft przerżnięta 
wielką rzćką, którćy wylówy sa bardzo zna- 
czne, natedy iuż nie ośłkowicie okoliczne gó- 
ry składać będa grunt tóy wklękłości, ale się 
winien będzie szczątkóm wszyftkich gór' któ- 
rych ftopy ta rzeka płucze; i w tedy poftrzćdz 
będzie można w rzeczonśy wklękłości nie- 


zmietną mięszaninę, która powiększać będzie 
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lub pomnieyszać ićy płodność w miarę rozmai- 
tości pićrwiaftków ziemi osadzanych przez 
rzekę, 

gmie. Co się mówi o mieszaninie ziemi' spra- 
wionéy przez dćszcze i osady rzek, mówić się 
może w ogólności o osadach zdziśłanych przez 
morze: Morze to złożyło wkraiu Touraine tę 
'wśrsztwę niezmierną szczątków muszel po 
wiekszéy części w proch obróconych: morze 
złożyło te ogromne ławy kredy, które się przy 
Sainte-Seine w Burgundyi poczynaią, przecho- 
dzą całą Szampanią płonna, Pikardyą, Nor- 
mandya; ciągną się po pod morze między Ka- 
letem i Duwrem ciągną się południową ftroną 
Anglii aż do samego cypla Lezar. "Temu to 
jeszcze osadowi muszlowemu winny się rozma- 
ite margle, które się znaydują albo ułożone 
w warsztwy, albo włamy. Te oftatnie w 
swym bycie różnym podlegały odmianóm; bo 
początkowo były zawsze warsztwami, ale z cza- 
sem różne biegi wód poprzerywały ie i ponio- 
sły z sobą te my. Osady o których się do- 
piero mówiło, są wszyfikie wapienne, bo ma- 


ją za zasadę iftoty zwićrzęce przemienione 


w wápno naturalné, którego część ieft z gru- 
ba potłuczona, a druga przerobiona na odrobi- 
ny bardzo drobne. Te to oftatnie składaią zwy- , 
czaynie kródę, pićrwiaftki ich spoyności sa 
iftoty właściwie zwićrzęce i ich czaftki chrzą- 
ftkowate; powietrze fłale (albo gaz kwasu we- 
gliftego) którć w sobie mieściły, służyło do 
ich kryftallizacyi i dodania całéy massie ftało- 
ści. : 

Inne osady zrobione od morzá są niezmier- 
ne ławy piásków, iakie widzićć można mię- 
dzy Baionną i Bordeaux, między Antwerpią i 
Mordykiem i które mimo odległości południo- 
wéy Francyi od Flandryi są iednorodne zu- 
pełnie. 


Osady. 


gte. F pićrwsze to ieft wápienne sa urodzay- 
ne aby się tylko zepsuło ich spoyność i aby 
się ie tylko podzieliło; tyle drugie to ieft szkło- 
 dóynesą płonne: id. Bo bardzo mało mieszczą 
`w sobie cząftek wapiennych; are. Że ich po- 
dzielność ieft oftateczna. gcie. Bo są nie zda- 


tne do zatrzymania wody potrzebnćy dla we- 
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getacyi roślin. To się rozumić o osadach piś- 
szczyftych które się wiuny rzekóm. 

xote. Należy uważać osád krzemieńców ja- 
ko winny rzćkóm nie morzu, którć pokrywa- 
ło większą część kuli, którą zamięszkuiemy. 
Prędy to tych rzek które zanigsły w szród 
morza te krzemieńce , nafłępnie ie w massach 
po różnych mićyscach pogromadziły ; dla czć- 
go te łamy, te składy są zawsze pomięszane 
z częścią ziemi i skleione iedne z drugiemi bądź 
klóiem mineralnym bądź zwićrzęcym, a częfto 
obiema. Ale ieżeli massy krzemieni i krze- 
mieńców nie maia żadney spoynosci, osád ną 
tedy, zrobił się w mićyseu odpowiadaięcćm po- 
łączeniu się dwóch prędńów rzék. 

11te, Nie można przeczyć że kupy i wár- 
sztwy kamieni muszlowatych nie należały do 
osadów pozoftałych z prędów morskich; takie 
wórztwy są pełne gryfitów i wielkich rogów 
ammonów na górach d'Or nie daleko Lugdunu; 
wielkie oftrygi, muszle pon/fie pięds zwane, 
których ławy zaczynaią się blisko Saint- Paul- 
Trois Chqteau w Delfinacie i ciągną się aż po 
za Narbonę w Langwedoku. To samo się dzie- 


) 


ie z wársztwami péłnemi roślin iak włoski 
Maryi, paprocie &c. które służą za pokry- 
wę wszyftkim prawie kopalnión węgli ka- 
miennych we Francyi, osobliwie w F rez i w 
kopalniach Leodyiskich. Rośliny piśrwotne 
nie znane są w Europie, i nie możná ich było 
rozgatunkować, aż póki Oyciec Plumier nie 
wydźśł hiftoryi paprociów i włosków Maryi 
Amerykańskich. 

"Wielkie odmiany, które sprawiły Wolka- 
ny, pomnożyły szczególnićy rozmaitoście w na- 
turze ziemi Francuskiśy. “Te wolkany naftę- 
pnie zaftępowały blisko czwórtą część ićy po- 
wićrzchni. Między Marsylią i Tulonem wi- 
dzićć się daią szczątki wolkanu; które się zda- 
ią bydź oderwane od ich wielkićy massy; ale 
ieżeli się oddźlemy od Agdy blisko morza; iea 
żeli póydziemy w górę z prawey ftrony ku 
wschodowi i od południa na północ, zobaczy 
się, że ich szczątki pokrywaią całą ziemię w ko- 
ło. Montpellier, Pivarais aż blisko Annonay i 
naftępnie idą aż w cały kráy Auvergne. Za- 
wsze poczynając od Agdy i udaiąc się ku za- 
phodowi, przechodząc przez Rouergue i wzno» 
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sząc się aż do Auvergne idzie się druga ich od- 
„nogą. Wszyftkie albo prawie wszyfikie znay- 
duią się na pierwotnych górach. Cała ziemia 
Alzacyi ieft przewrócona od podziemnych o- 
gniów, czego się znayduią szlady idąc po nad 
Ren aż do iego uyściá. Nie icit więc rzeczą 
nadzwyczayną, żepoczątkowe własności ziemi 
wszyftkich tych okolic, są potężnie zmienione. 
Grunta w Jurergne winny im swoię nadzwy- 
czaymą płodność; a winnych powiatach zu- 
pełny swóy nieurodzay. Ale te wolkany, 
nie mogły mićć miéysca bez sprawienia w oko- 
licach a nawet i daléy cżęftśgo i okropnćgo 
trzęsieni ziemi, ża którćm naftępowały prawie 


zawsze rozlówy i zapadnienia; .zkąd począ- 


tek wielu mnieyszych ieziór, które dćszczowe 


wody zasypały ziemią z sobą przyniesioną, 
albo które z czasem przemysł łudżki osuszył. 

Byłoby rzeczą zbyteczną wchodzić w szcze- 
góły któreby były nieskończonemi. Dosyć 
więc będzie wskazać przyczyny wadżnićysze 
które do przewrócenia prawie naszćy ziemi 
wpłynęły. Każdy rolnik rossadny może zro- 
bić przyftósowanie do powiatu który zamię- 


szkuie i pozna bez trudności przyczynę panu- 
iaca, która robi iego ziemię mnićy więcćy U- > 
rodzayna albo zupełnie płonną. Od przyczyn 
ogólnych przeydźmy do skutków które z piér- 
wszych wypadły. 

. Ziemie spoyne zatrzymuią bardzo wodę; 
piaszczyfte bardzo mało. Z tych dwóch sku- 
tków powfłaią początki ftanrwiące tych ziem 
i od ich w przyzwoitym ftósunku mieszaniny za- 
leżą szczęśliwe wypadki wegetacyi. To po- 
danie ogólnć iet práwdziwém ściśle, wymaga 
iednak modyfikacyi. Naprzykład dáymy spoy- 
ną ziemię iedynie złożoną z szczątków ziemi 
szkło-dńyney , na darmobyśmy ią mięszali z piá- 
skiem nayczyftszym, nie ftanie się ona nigdy 
urodzayną, gdyż zrobiwszy ią pulchną nie zbo- 
gácámy ićy, żadną iftotą pomagaiącą do wegeta- 
cyi, tożsię ftanie, ieżeli nawieziemy na czy- 
ity pińsek tóyże ziemi szkło-dayney ; ale ieże- 
li piśskowi, ieżeli ziemi szkło-dayney dodamy 
marglu, wapna, prochu drobnego z gipsu på- 
lonego, albo pęwnailość innćy ziemi wśpien- 
néy, wypadnie ztóy szczęśliwey mięszaniny 


silná wegetacyś. Nie przez same więc mig» 
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szaninę poprawiimy role nasze, ale w. miarę 
początków ftanowiących, zamkniętych w tey 
mięszaninie i w ftosunku rozdrobnienia lub spóy- 
ności, iaka odrobiny ziemi maia między sobą. 
Można więc w ogólności powiedzićć. 1d. Że 
wszelka ziemia nadto spoyná albo nadto kru- 


chá ieft mało urodzayną, bądź że iedna nie za- 


trzymuie dosyć wody potrzebnćy do wegeta- 


cyi, bądź żeią druga nad to zatrzymuie; ta wa- 
da zawisła od sposobu bycia odrobinek ziemi 
między sobą. ve. Ze wszelká ziemia przyro- 
dzeniń szkło-da4ynego czyftćgo ieft prawie nie- 
urodzayna; w ten czśs kiedy ziemia z cząftek 
wapiennych złożona ieft bardzo urodzayną, ie- 
żeli tylko cząftki ićy maia przyzwoitą spoy- 
ność. Te podania nayoczywiftsze, są iednak 
ftósownemi do gatunku rośliny iaką sobie cho- 
dować zamyślimy. Ryż naprzykład lubi żeby 
ziemia zatrzymywała wodę, i ieżeli nie ieft 
źatopiony, niknie. Konopie lubią miałką zie- 
mię któraby trochę utrzymywała wilgoci; w te- 
dy kiedy. esparsetta w suchym gruncie wegetu- 
ie; i nigdy winnica nie wyda przedniego wi- 


na w ziemi na pszenicę bardzo urodzaynćy. 


Kolor ziemi w ogólnosci ieft bardzo przy- 
pidkowym, żeby z niego pewnćy siły wege- 
tacyi znaki wyciągnać można, osobliwie ieże- 
li te ziemie uważamy, że od ftanu ich prawie 
pićrwotnego przez małą liczbę kombinacyi 
przeszły: i tak naprzykład nie nazywam fta- 
nem pierwotnym w wdrsztwie powićrzchnićy 
w przedwiecznyoh puszczach; ieft on i owszem 
nafiępnie iciągleodmieniany. Prawdziwa war- 
sztwa ziemi będzie ta, którą powićrzchna wár- 
sztwa pokrywá, i która przez rospuszczanić 
początków w nićy będących i wnikanie z wo- 
dą, udzićla koloru niższey. — Wszelka ziemia 
przesycona szczątkami roślin i zwićrząt nie 
muszkowych ieft czarną albo brunatna. Wszel- 
ka ziemia pulchna w którćy rzadko się krze- 
mienie znayduią , ieft zwyczaynie płowś, 
powftała ona początkowo z powolnych o- 
sadów rzek spokoynych; Ren, Rodan, Loa- 
rait d. nie wydaią nigdy podobnych osadów, 
bądź że ich biegi sa byftre; bądź że rzeki i 
rzóczki, które do nich wpływają ida z gór szkło- 
daynych. Ziemie czerwonawe, iasno-żółte i 


t. p. winny swóy kolor żelazu przywiedzionć- 
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mu doftinu wapna, które daieugier mniéy wię- 
cey czerwony lub żułty; it.d. Jakokolwiek . 
bądź, wszelka ziemia którą uprawiamy zawsze 
pićrwiaftkowo powftaie z roskładu kamieni bądź 
wapiennych, bądź szkło-daynych, które wcho- 
dzą w budowlę gór. Potym roskładzie, wody 
porobiły znich wśrsztwy ziemne albo pro- 
fte, albo zmięszane przez wylćwy i osady. 

W niósł iuż każdy zapewne z tego co się 
powiedziało , że uważam ziemię wapienną iako 
samę iedynie urodzayną; co do ścisłości słowa 
ieft ona taką zapewne; wszelka inna ziemia nie 
ieft tylko macica ( matrix). Nateyiedyney za- 
sadzie uftanawia się układ ogólny wegetacyi i 
to, co należy rozebrać. 

Ciała przez swoię mięszaninę nie mogą się 
przykładać do utworzenia innych ciśł tylko ty- 
le, ile się znayduie między ich cząftkami pe- 
wnć powinowaćtwo, albo kiedy cząftki ró- 
Żnorodne są połączone przez posrzednią iftotę, 
która má pewne uczeftnićtwo z dwóch ciał 
które má łączyć' i iedno z nich zrobić.  Na- 
przykład woda nie mięsza się zoleiemani z żó- 


dnóm ciałćm tłuftćm; ale ieżeli do tey wody 
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i do tego oleiu przymięszámy pewną ilość ifto- 
ty solney, fłanie się ona szrodkiem połącze- 
nia dwóch pierwszych; a z ich ziednoczenia 
powftanie iftota składana czyli mydło; ale ie- 
żeli na mićysce iftoty sólney doda się na przy- 
kład tłuszczu , ten się zmięsza z oleiem a tak 
połączonć nie zmięszaią się z wodą. Potrzeba 
więc ażeby rozłożyć albo złożyć ciała iedne 
z drugiemi, it.d: 1d. Żeby między niemi by-. 
ło powinowactwo przyrodzone. *2re. Żeby był 
przynśymnićy ieden gatunek roskładu. Na 
przykiad wśpno i gips w proch przerobiony po 
wypaleniu zmięszaią się razem ale nie zrobią 
ciała, ale ieżeli dodámy wody iednćmu lub 
drugiemu albo obiema i ieżeli wsypiemy piasku, 
wszyftkie te iftoty skombinuią się na wzaiem, 
i zrobią iednć ciało ftatć. Jeżeli na zgaszonć 
wapno: naleiemy oleiu, bardzo się z nim źle złą- 
czy; ale teżeli dotego wapna dodamy pidsku 
lub ziemi i oleiu, powftanie zśroba daleko mo - 
cnićysza, niżeli z połączenić piásku z wapnem 
i wodą. Z tych przykładów , któreby można 
bez końca pomnożyć, należy wnieść że wszel- 


kié ciało którć albo się nie może albo bardzo“ 


— 641 = 


mało roskładać, nie może się samé przez się 
łączyć z innćm ciałćh; i ich mięszanina ieże- 
li naftypi, będzie tylko proftą mięszaniną ale nie 
składem. Jeżeli dodamy piásku szkło-ddynego 
do gliny, nie zrobi z nia ani składu ani roskła- 
du; ten piasek działa mechanicznie, bo rozdzić- 
la iedne cząftki od drugich; iego zińrka są tylu 
klinikami, które ie rozłączaią; iednak taká zie- 
mia ftaie się płodnićszą niż przez roskład lub 
skłód ; ale 1d. że nabywa więcćy przenikli- 
wości dlá wody; 2re. Kiedy odrobiny są bar- 
dzićy rozdzielone, pićrwiaftki rospuszezalne 
(principia, solubilia), które się w nich mie- 
SzCZzą mają więcey mićysca, Są bardzićy odkry- 
te i zdatnićysze do ruskiadu przez wpływ sku- 
tków mete»rycznych, za tém duftarczaią ob- 
ficiéy żywności roslinóm zasianym w tćy zie- 
mi. Jeżeli na mićysce piasku szkło-daynego 
dodamy glinie piasku wśpiennego, marglowe- 
go, natoniska i t.d. żę wszyftkie te iftoty są 
rospuszczalne w wodzie, działać będą rzeczy- 
wiście na glinę, pomnażaiąc iéy piérwiáftki u- 
pładniaiące, i kombinuiąc swoie zićy piérwiá- 
ftkami; zkąd ieszcze większa powftanie pło- 
dność 


dność i obftszá wegetacyá; w tym przypád- 
ku te iftoty dwoiakim sposobem działać będą i 
mechanicznie iak kliny, dragi, i karmiąc ieżeli 
wolno tak się wyrazić, przez łatwy roskłád 
i skłąd wspólnych karmiących piérwiáftków. 
Nie można mówić iżby iftoty szkło-dayne 
nie były rospuszczalne, są one w przyzwoi- 
tych sobie rospuszczaczach ( menfłrua), ale te 
nie znayduią się w ziemi; a nawet przypuści- 
wszy ich byt, okoliczności potrzebne, żeby 
ten skutek miał mićysce sa rzádkie bardzo, tak 
dalece iż w rolnićtwieich liczyć nie można. 
Iftota wapienna ieft tylko sama rospuszczal- 
ną; dla tegóż też sama tylko ieft ziemią ro- 
ślinna, iedynie wchodząc w skład roślin i zwić- 
rząt. Gdyby ziemia szkło-dayna doftarczała 
początków wegetacyi, wypadłoby koniecznie 
znaleść ią w roskłśdzie roślin robionym bądź 
przez ogień bądź przez wodę ; wszelako wszy- 
ftkie znane dotąd roskłady nie dowiodiy iéy 
bytu. Możną więc ścisle mówiąc dla uniknie- 
nia wszelkićy sprzeczki powiedzićć, że ieże- 
E 
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li się znayduie, tedy nieskończenie mało a Za- 
tém mieć to nóleży za zero, co w rolnictwie 
żódney mićć nie może uwśgi. Przeto wszel- 
ka ziemia która nie ieft rospuszczalną w wo- 
dzie czyftey, ieft proftą ziemią maciczną, któ- 
ra się do wegetacyi nie przykłada, tylko słu- 
Żąc za mićysce podftawka dl korzeni i że mie- 
ści między swćmi nierospuszczalnemi bryłkami 
odrobiny rospuszczalne ziemi roślinnćy , którá 
te korzenie karmi. 

Ziemia więc wapienna, ieft iedynie zie- 
mia roślinna, prawdziwóm nótoniskiem (hbu- 
mus) rospuszczalnóm w wodzie i samą którś 
ftanowi wiązanie w budowli roślin, osád mu- 
szel przerobionych w proszek w Zourain , kré- 


dy Szampańskie są wapnem, są ziemią wapien- 


ną naturalną; ale nie są czyftemi. Od czasu iak: 


ie osadziła woda pomięszały się mnićy więcóy 
żinnemiiftotami. Mieszanina z jfiotami obcemi 
iet obfitszą w innych -wśpiennych ziemiach. 
Ale ieżeli złożemy na kupę rośliny, zdechłe 

zwierzęta, i ieżeli im pozwolemy zagnić, bu- 
rzyć się i rozłożyć i t.d. otrzymamy przy o- 
ftatnim roskładzie, ziemię wapienną, czyftą, 


prawdziwć iednćm słowóm natonisko; na ko- 
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niec ta rospuizezalná ziemia w wodzie ief te» 
dysa wswcim gatunku, że się potrafi tednoczyć 
2 wytkami, ktore składaią sok roślinny. “Ta to 
jeft wielka prawda którą należy dobrze wbić 
w pamięć każdego rolnika; bo idąc od tego 
głównega początku, będzie mógł kierować 
wszelkie swoie ziem różnych mięsżaniny i 
swoje nśwozy; pomnoży rośliny a z czai 
sem zakopie ie w ziemi, a przeto oddá grun- 
towi więcey piérwidůków niżeli mu odebrół. 
Pod artykułem Nawozy zobiczemy że ieft rze: 
czą niedorzeczną używać pognoiów świeżo wy- 
chodzących ze ftayni, i że należy czekać póki 
burzenie ich pićrwiiftxów nie skombinuie; że 
przez tę nową kombinacyą piśrwiaftki ftaią się 
bardzićy w wodzie rospuszczalnemi, a przeto 
bardzićy zbliżonemi do łatwieyszego i ściślóya 
szego ziednoczenia się z ziemią i z początkami 
które się iuż w niśy znaydnią. Rolnicy! nie 
myślcie tylko o pomnożeniu tego szacownego 
matoniska ; niech żadna iftota roślinna ani zwića 
rzęca nie uschnie próżno w polu po drogach á 
t.d. Zbićraycie iakiekolwiek bądź zielska, skła- 
dłycie ie ile bydź może na kupy; wszyfłkie 
Es 
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takie dadzą gotową roślinną ziemię; a pa- 
miętaycie że w naturze pansie nieuftannć po- 
czątków krążenie; Ze roślina dzisiay ftoiąca 
będzie w krótce służyć przez swóy roskład, 
do odrodzenia sobie podobney.  Zióła karmią 
zwićrzęta, pierwszych iftota przerabiasię wi. 
ftotę drugich, składa ich kościftość i mięsiftość, 
a ich ziemia pićrwińfikowa czyli wśpiennć 


przemienisię po kolei w natonisko dla rośliny. 


Nic przeto w naturze nie ginie; a rossądny Rol- ' 


nik umić korzyftać z wszyftkićgo co mu wy- 
daie. To natonisko ieft prawie w składzie na 
całćy kuli ziemskiey; bo wszędzie są i rośliny 
i zwierzęta; ależ ieft oné mnićy więcey obfi- 
cie rozdzielonć, iego wiakim składzie mnoftwo 
zapewnia ziemi urodzayność. Wszelako zbio- 
ry wyczćrpałyby potrosże z powierzchni tę 
roślinną kirminę; obfite deszcze zbićrałyby ia 
po trosze; a Zz czasem ta wierzchnia warsztwa 
ftałaby się wypłonioną, gdyby kunszt i prze- 
zorność człowieka nie zaradzała temu przez ná- 
wozy i uprawy. 

Jeżeli kto rozwśży pilnie małą ilość nato- 
niska potrzebnego na budowlą dęba ogromne- 
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go, doświadczenić go nauczy że siedmdziesiąt 
funtów drzewa dębowego dobrze wysuszonego, 
przez wypślenić na popiół daią go ledwie 
funt; że icżeli 'wyługuiemy ten funt popiołu 
dla odciągnienia cząftek solnych, ledwie po o- 
ftatnim rozbiorze zoftanie pół funta ziemi wá- 
piennćy ; co ieft blisko zis ciężaru samego drze- 
wa. Ogień rossy pał wodę, Powietrze, iftoty 
olćyne ; tak Ze reszta solna i ziemnś ieft bar. 
dzo małą rzeczą, i nieskończenie mało przy- 
kładała się do całości ciężaru. W samćy rze- 
czy drzewo gwaiaku naytwardszć z znanych, 
winno powietrzu ftałómu (gazowi kwasu wę- 
glistego) którć w sobie zamyka, trzecią część 
swego ciężaru. Im drzewo ieft twardszem, 
tém więcćy má tego gazu. Ale dąb ogromny 
o którym mówićmy, oddaie ziemi corocznie. 
przez opadanie swych lisci, przez parowanie 
swych korzeni więcóy natoniska niżeli go wy- 
czerpał, i ieżeli ziemia ztego niekorzyfta, to 
zprzyczyny Że wiatry, wody dćszczowe spłu- 
kuią ie w miarę, iak się liście raskładzią. “To 
to natonisko, ta ziemia wapienną ta ziemia ze 


szczątków iftót roślianych i zwićrzęcych, któ- 
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rá daie czarny kolor wársztwie powićrzchnićy 
w dace, w lesie i t.d. bez ich nieuftannego 
roskiadu, łąka przeftałaby bydź laka, rosliny 
by zgłodniałe więdły, równie iak drzewa w pu- 
zcząch. Nadto nie masz żadney rośliny, że- 
by ićy natura niewyznaczyła bydź pokarmem 
iednemu lub więcóy gatunkom owadów lub zwie- 
rząt; te owady Wwićrzęcaią (animalisant) ie- 
żeli tak wyrazić się wolno, iftotę roślinną, któ- 
ra ziddaią i czynią ią podwóynie wápienna; 
to ieft wapienną czyfiszą niżby nią była bez 
tógo nowógo pożucia; z kąd wnićść należy 
Ze ieżeli się ziemia wysild, tedy z przyczyny 
że zbiory które znićy sprzątaimy wyczerpuią 
ráz po raz natonisko, ieżeli przemysł ludzki 
nieftarą się go w niśy ponowić. Nadaremnie- 
byśmy pomuśżali uprawy, rozdrobnilibyśmy 
bryłki ziemi: oraczka obnaża natonisko; ale 
w naymnićyszćy Części go nie ftwárzá. Jeże- 
li przeciwnie używamy przemiany w zasićwach 
oddaiemy na tedy ziemi więcćy początków ni- 
żeli ich ieden żbiór wyczćrpół, Może więc 
naftępnie rola dać zbiór nowy bez wysilenią 


się. 
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Jak wiele szarlatanów w rolnictwie, którzy 
przez smakowanie ziemi ftanowią: że w tćm lub 
owém polu ieft do wydania tych lub owych roślin 
zdatną? ieft to bezczelność, która wielu rolni- 
ków omdmiła i wich entuzyazmie wzbudziła za- 
dziwienić nad rzekomą umieiętnością impofłora; 
człowiek rozmyślaijący powie: Cząftki tylko 
solne sprawią rażenie ięzyka ale nie włóści- 
wie ziemne, bądź szkło-dayne bądź wśpienne. 
Sole są rospuszczalne w wodzie, ale i szla- 
mowatości są takiemi; wszelako szlamowa- 
tość gummy np. nie daie żadnego wyrażne- 
go smaku naięzyku, bo w ogólności nie má 
żadnego solnćgo piórwiśftku; iak żaś pićrwią- 
ftek solny nie ieft iedyną iftotą, która wchodzi 
w skład soku roślinnego a przeto w rośliny, 
bo i owszem przesadzona obfitość części sol- 
nych przeszkadza wegetacyi, ieft więc rzeczą 
jasną iż ze smaku dochodzący zyzności ról 
Jchmść, zasádzaia na smaku ziemi Układ, równie 
smieszny iak niedorzeczny: tem szarletanizm 
przewodzi niewiadomym: i tego też tylko ci ch- 
mość żądają. Kto chce rzeczywiście zrobić 


roskład ziemi i sądzić pewnie 0 iakości 1 ilości 
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pićrwiaftków zdatnych do wegetacyi, powinien 
pofiępować anaiitycznie. 
Opiszemy ten sposób krótko, przypomnią- 

wszy piérwéy prawdy główne w tym artykule 
zamknięte: y 

1d. Każda ziemia powftaie z roskłádu kamie- 
ni i skał. 

are. Wszelkie kamienie lub skały są albo 
szkło-dayne albo wapienne. Pićrwsze są bar- 
dzo trudne doroskładu i ftanowią ziemię ma- 
ciczną. Drugie przeciwnie bardzićy zdólne do 
przyięcia działań meteorów , dzielą się i rospu- 
szczaia w kwasach, przeto są bardzo rospu- 
szczalnemi w wodzie a w tedy sa zdatnemi do 
doftarczania wątków dla soku roślinnego , któ- 
ry składa wiązanie roślin. 

gcie, Szczątki roślin i zwićrząt doftarczaią 
przez swóy roskład, ziemi wipiennéy naywy- 
bornićyszćy, prawdziwego ratoniska, na ko- 
niec owćy ziemi doskonałe i zupełnie rospu- 
szczalney w wodzie. 

4te. Wszyftkie te iftoty były pomięszane 
przez wylóćwy, przez osad. Szczęśliwe po- 
łe, którć obficie posiada te oftatnie pićrwiśftki. 
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5te. Na koniec szczęśliwa ziemia, któréy 
początki są tak dobrze skombinowane, iż nie 
mieści tylko ilość wody proporcyonalną do po- 
trzeby rośliny, iaką má wydać. 

Weź na przykład dziesięć funtów ziemi 
jakićykolwiek oczyszczonćy zupełnie z kamy- 
ków i krzemyków; wrzuć ią w iakić naczynie 
żebyią obięło, równie prócz tego i trzydzieści 
kwart wody. Naczynie powinno bydź czo- 
pem dobrze zatkanć. Pod tém pićrwszem ná- 
czyniem poftáw inné równćy obiętości pokry- 
té mocnem płótném i gęftćm, zaklękłém w szrod- 
ku. 

To wszyftko przygotowawszy każ goto- 
wać aż do waru te trzydzieści kwárt wody, 
wlćyią na ziemię wsypaną w pićrwszą ftągiew- 
kę, mieszáy mocno wszyltko, żeby woda go- 
rąca miała więcey łatwości rospuszczenia pićr- 
wiaftków zamkniętych wtey ziemi; przykryi 
ftągiewkę i niech tak wszyftko spoczywa dwa- 
naście do piętnaftu godzin. Po upłynionym 
tym czasie, otwórz pumału czopek w dnie fta- 
giewki który powinien bydź w szrodku pokry- 
ty słomą, żeby woda wychodząca nie pory" 


wała razem wiele ziemi; iedném slowém wo- 
da cedzić się powinna kroplami. 

Pićrwćy ieszcze niż czop wyimiesz , po- 
łóż na płótnie, którć pokrywś niższć naczynie 
kiika arkuszy bibuły na sobie ułożonych tak 
iżby za kray naczynia i płutna nie wychodzi- 
ły. Te arkusze i płutno będą służyć za ce- 
dzidło. Wodę przecedzoną tym sposobem zley 
w osobné naczynić. 

Weź powtórnie ziemię, która zoftała na ce- 
dzidie, wrzuć ią do ziemi pozoftałćy w piér- 
«wszóy ftągiewce; wléy znowu na wszyftko 
piętnaście do dwudzieftu kwart wody wrzącćy; 
zamięszáy mocno i cedź na nowo aż do końca 
pamiętaiac przed robotą tego drugiego lugu põ- 
łożyć na płutnie niższego naczynia nową bi- 
bułę. Dwa arkusze ieden na drugim wyftar- 
CZą. 

Doftaniesz tym sposobem prawdziwy ług, 
który sobie przywłaszczy wszyftko, co tylko 
ieft rospuszczalnóm w tćy'ziemi.  Pumięszay 
powtórnie przecedzoną wodę z pićrwszą i wyć 
paruy. 


Łatwo przyspieszysz wyparowanie zà po- 
mocą ognia; aleciepło mocnć odmienia bardzo 
pićrwiaftki i sposób bytu ciał. Lepićy ieft od- 
być parowanie na zimno, którć się bardzo do- 
brze wydarza gdzie ieft wielki przewićw po- 
wietrza; ale że parowanie odbywa się tylko 
na powićrzchniach, naczynie w którć wleiesz 
na ten koniec tug, powinno bydź płytkić ale 
bardzo obszerne. 

W miarę ubytku wody, pierwiśftki się 
zbliżaią, i przed zupełnem wyparowanićm, 
sole się łączą w krzyftały, a cząftki ziemne 
piérwéy w wodzie rospuszczone na dnie osię- 
dą. Darmo będziesz usiłował wszyftko wypa- 
rować zawsze zoftunie część wody, tłuftey i 
lipkiśy w dotknięciu. Żebyś się iéy pozbył 
nachyla się z wolna ńaczynie, co się kilka ra- 
zy osubno powtarza a zawsze zlekka; na ko- 
niec ta wdda zoftanie się w naymnićyszdy ile, 
bydź może ilości. Jeżeli się nie dá zlćwać, 
żeby zsobą i części osadu nie brała, zoftawia 
się w spoczynku nieiaki czas i wybićra się ią 
gębką suchą pomału przykładaną, żeby nie zmą- 


cić, Już na tedy nie zoflanie tylko osád zie. 


mny i solny który się skryftallizował. Kiedy 
to wszyftko doskonaie wyschnie, zwáży się 
i porówna ten ciężar z ciężarem massy wy- 
schłóy, która zoftała tak na cedzidle, iak w 
piśrwszćy ftągiewce. Różnica ciężarów wská- 
Że ilość ziemi roślinney albo natoniska i ilość 
soli iaką mieściła w sobie ziemia. Część tłu- 
fa albo oleynś zoftała zmięszaną z ową wodą 
tłuftą zianą zwolna; możnaby powiedzićć że 
to iet prawdziwa woda mydlaftń, ale przesy- 
coná solą. 

Jakiż więc gatunek szczególny otrzymámy 
przez to doświadczenie? Nie ieft rzeczą po- 
dobna dać pewne prawidło; (*) iet wiecéy 
niż rzeczą podobną do prawdy że to będzie 
solą cbospólną, którey iednak zasada będzie 
bardziey alkaliczna iak kwaśna, i ićy alkali- 
czność będzie macnićysza w miarę ilości zie- 

mi roślinnóy, iaką ziemia wzięti na doświad- 
czenie zamykała pićrwćy: Dobrą ieft rzeczą 
poznać tę sól. Jeżeli ieft solna, jeżeli się ro- 


spuści w pewnćy ilości wody iieżeli się ta wo- 


(*) Otrzyma się saletrę, saletrę magnezyt ; sa- 
letre wapienną sól kuchenną tmagnezytną , 
sól kuchenną wapienną, 


da wleie na syrop fiiłkowy równie zmięszany 
z wodą, kolor fioletowy tćy syropowéy wody 
ftanie się czerwonym. Jeżeli przeciwnie sól 
ieft alkaliczna kolor fioletowy zzielenieie. Ale 
ieżeli sól iet obospólna kolor nietkniętym zo- 
ftanie. Nie może bydź nikomu tayno iż wszel- 
ka ziemia zamyka w sobie sól iakąakolwiek ; 
dla czego to. nie ieft iftotnym zamiarem tego do- 
świadczenia; iego cel ieft prawdziwy dowićść 
że ziemia prawdziwie rospuściła ziemię roslin- 
Da, Że ta jet prawdziwie ziemią uzwićrzęco- 
ną, która składa wiązanie w budowli roślin; 
na koniec że jeft tylko sama, która w ich skład 
wchodzi. 

Jeżeli zgnoiemy rośliny iednego gatunku, 
ułożywszy ie w kupę iedne na drugich, aż pó- 
ki zupełnie nie wyschną, i nie przerobią się 
w kupę ziemi drobney , przekonamy się szcze- 
gólnićyszym sposobem powtśrzaiąc wyżćy Zro- 
bionć doświadczenie, że z nich ziemia ieft wy- 
borna wapienna; że ieft rospuszczalną w wo- 
dzie, że się osadza na dnie naczynia w mía- 
rę wyparowania wody; na koniec że po zu- 


pełnem wyparowaniu znáydzie się ziemia 
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w dotykaniu łagodna i którey odrobiny są aż 
do nieskończonności podzielone. 


ROZDZIAŁ Il. 
O Ziemi rodzayncy. 


5 ziemi rodzayney daiemy szczególniey 
ziemi, która składa warsztwę wićrzchnią roli , 
łąki i t. p. bo iet więcey przygotowaną niż 
spodnia przez uprawę, albo że więcéy Za- 
myka szczątków .z roślin i zwićrząt; aleieże- 
li massa całkowita, przynaymnićy aż do pe- 
wnćy głębokości, iet wypidkićm osadu, zie- 
mia w niższćy wóarsztwie zasługuie podobnie 
na imię urodzayney iak i w wyższóy. Cała 
różnica ieft, że niższa ieft mnićy poprawionź 
przez wpływ meteorów i przez oraczkę; ale 
żeby naznaczyć prawdziwć znaczenie słowa 
Ziemi rodzayney, powiem że iedynś, jaká za- 
sługuie sobie na to nazwisko ieft owa; która się 
rospuszcza w wodzie; która się składa z szczą- 
tków roślin i zwićrząt; na koniec ieft prá- 
wdziwą ziemią roślinną albo natoniskiem ( hu- 
mus), która sluży do budowy wiązania roślin, 


i którś jeft rossypaną mnićy więcey w wszel- 
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kich innych ziemiach. Te oftatnie nie są tyl- 
ko ziemie maciczne, które się nie przykiada* 
ią do rośnienia tylko tyle, ile służą za mićy- 
scé podftawka dla korzeni roślin i za naczy- 
nia do utrzymaniá wody potrzebney do zdziá- 
łania roskładu, i do zatrzymanii w płynności 
tey ziemi rospuszczoney, żeby mogła wni- 
knąć w rurki włoskowe korzonków, a ztam- 
tad we wszyftkie Części rośliny. - Wypádá 
z tych początków, że otrzymamy zawsze 
ziemię rodzayną, ieżeli się ftarać będziemy 
o pomnożenie iakichkolwiek ziół i ich zagno- 
ianie.  Pomnożemy pruchna przez dodanie 
gnoiu, lub innćy zwićrzęcćy iftoty którą 
w tedy má imię natoniska, kiedy się ftanie 
ziemią delikatną gładką brunatną albo czarną. 
Znaleść ią możná naturalnie zrobioną w pniach 
ftarych drzów , iakie są: Wierzby, orzechy ,* 
lipy, topole it. d. a kunsztownie w dawnych 
inspektach. i 


( Dalszy cigg w nafiępuiacych Numerach. ) 
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II. 
MECHANIKA. 


Dalszy ciąg o Wozie nazwanym 
"'PERRONET. 


Z evy to doskonale rospoznać w samych sku- 
tkach, trzeba obiasnieniá szukać. Dióg Iciand- 
skich robota daleko mnićy kosztowała niżeli 
Angielskich, daleko przecięż dłużey trwaią, 
co się winno (iakem iuż oftrzegł) używaniu 
półwoziów iedno-konnych. Możnaby wiele 
millionów oszczędzić, gdyby urządzenia takie 
były poczynione, iżby zachęcani byli ci, któ- 
rzy półwoziów używaią, aściskani którzy wo- 
zami wożą. 

Nie robiłem doświadczeń doftatecznych 
iakie półwozia, czyli iedno-konne czyli dwó, 
trzy, lub cztóro-konne w porównaniu są le- 

psze. 
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psze. Kiedym iednak używał (zawsze są sło- 
wa P. Young) piśrwszych, do zwiezieniá mo- 
ich żiemió-płodów bądź w karminie, bądź w 
kosztownym nawozie, ftatecznie poftrzegałem: 
Że ieden koń ciągnął bez ufłanku i beż silenia 
się ciężór daleko większy mad trzecią część 
tego, co trzy lub cztćry konie ciągnęły. Í 
w samóy rzeczy nie ieft to wątpliwą rzeczą; 
że doskonałć połączenie się sił nie ieft ani fta- 
tecznem ani trwalém w zaprzęgu wielokonnym 
i że zgodność bydląt w ciągnieniu, tém ieft 
rzádszá, im bydlęta zaprzężne są w większćy 
liczbie. 

Te uwśgi 6 półwoziach prowadzą nás do 
opisania tu bardzo dowcipnego, wygodnego i 
pożytecznego wózka. Używaią go iuź w pu- 
blicznych robotach we Francyi przeszło od lát 
30, ale gospodarze mało go znaia,. iednak 
Z niegó wielką mieć mogą usługę, osobliwie 
w nawożeniu ziemią tgnoioną pól i ogrodów, 
w wyczyszcenii gruntów z kamieni wielkich, 
w zwożeniu pewnych owoców sadowych i zie 

F 


KWIECIEN, Roke 1807 


nych, w wywożeniu ña targi sałśt, iarzyñ 
innych ogrodowiń. Jeft to półwozie i trwa: 
łć i lekkić, kobićta lub piętnafoletni chłopieć 
może ie naładować i wypizątnąć a ciężśr las 
dunku może mały osiełek uwieść. Ten wó- 
zek iet karką wielo.Scienrią kołyszacą się; 
nazywają go we Frañcyi Perronttem od nazwiż 
ska wynałizcy: Sławny ten Indżyniet uży: 
wał tóy karki bardzo zyskownie do biidowy 
moftó przy Neilly; gdzie dowiódł; że posiadaż 
Tac gruntownie przy budowhićtwie Matematy= 
kę, można mü było tego dokazać, ÓĆżegó nikt 
przed nim zrobić nie pottafił. 

Ten Perronet (tak odtąd rżeczońy wóż 
žek- mażywać będę) mieści w śobie dwa 
ipetry i trzy. decymetry kubicżzne ziemi lub 
innego sypkiego inaterydłu; kósztuie we Fran- 
cył fto trzydzieści do fta cztćrdzieftu Franków 
co na żłóte polskie wynosi f.p. 195 do 210. 
Jeden koń wiezie go po wszelkich górach z ła- 
twością, na równi iedno bydlę prowadzić mo: 
Że dwa Perronety ź sobą ieden za drigim śsprzę: 
żone; na równi pochyléy na dół, ieden koń 
może ich i wzy prowadzić, Jego wiełka keki 


kość pozwala mu po naytrudnićyszych drogach 
przechodzić; składaniś ładunku bardżo się 
nim prętko ódbywa, a kiedy się wypróźni, 
natyćhimiat sam wrśca się Gu wiśsićy tówno- 
wagi: 


Tabita Ë. pokazuje iego któy i ptopot: 
èyè Fig: 1. wyraża tlu Perronetu patrząc # gó- 
ry 44, dysżelki BË, przecznice wiążące È 
inng przecźnicę 0 którajie skrzyñia bpiérá; D, 
dhdcżyk £ łańcuszkiem który si śktzyni ñié 
da ruszyć żmićyśca; iaksię daie widżićć z bó: 
cznegó Cżóła Fig: 2 È wyobraża skrzynię 
widzianą Wglabsż; F, og która przechodzi na 
wylot przeż skrzynię GG, koła maia szregni: 
ty i metr 7 deGymetrów (albo ftóp wied 5. cha 
łów 33) dlá tatwićyśzego obrotu kołyski kiez 
dy się chacżyk wyiliuie: Śkiżynia się w tył 
przewióca tak że idy krawędzie tiedotchhą się 
żiemi Ëg: 3; Skrżynię ż prżodii ż częścią osi 
którá przeż nię przećhodżi pókażuie Fig: 4: 
H, wiązanie Skrzyni z blachami Zelazñémi 
przybiianemi pó końcach żeby Byfa mocnićys 
sz © deska przybita do wiążdniź. Fig: 5. 


Fa 
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Członki wiązania skrzyniowego, Í spodniźś 
sztuka, L, słupki z dwóch ftron, które wy» 
<sokość skrzyni ftanowią, M, inne słupki z 
dwóch boków skrzyni, przez które oś prze- 
chodzi. 
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OSIŁOMIERZU (Dynanometr) 


W ynalazku Pa Regnier, 


ous ORO DRO TEA 


Ku, góspodśrz w wielkićy posiadłości 
chciwy żeby użył wszyftkich sposobów do wy- 
doskonalenia kunsztu rolnićtwa winien się ô- 
patrzyć w rozmaite wozy, i w dofłateczną li- 
czbę bydlat do uprawy ziemi potrzebnych. 
Dlá poznania iednak siły zaprzęgów nicby nie 
było dla niego bardzićy do życzenia, jak gdy- 
by się opatrzył w pewny sprzęt mogący sza- 
cować moc każdego bydlęcia zaprzężnógo. 
Takim jeft Siłomićrz (dynamometr) narzędzie 
fizyczne w priwdzie ale dla rolnictwa szcze- 
gólnićy wynalezione przez Pana Regnist 
(mięszka w Paryżu maison des Jacobins 
rue du Bac), używa go się do poznaniń 
nie tylko siły bydląt ale i ludzi, do rozró- 
Znieniá który koń, wół, lub muł od drugiego. 
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š 0 wiele silniéyszy, na koniec iaká ięfțsiła cas 
lego z kilkorga bydlat iędnego gatunku złożo: 
nego zaprzęgu, w dtosunku do drugiego zaprzę- 
gu innych bydląt. “Ta silniá daie poznawać, 
- do jakiego punktu pomoc kół dobrze zrobio- 
nych i osadzonych bieg powozu ułatwia, i ia- 
Ká ieit jego sila bezwładności w proporcyi ła- 
dunku. Przez tę machinę dochodzemy , iaki 
opór sprawiź pochyłyść góry w Cięgnieniu? czy: 
ti powóz nad to, czyli malo ładownym w (tó. 
s nku do liczby bydląt zaprzęgać się maiących 
i do łatwuscj lub trudności iaka droga dla nich 
. wskaznie? 

Silomiéra Pa Regnier swym kroiem i swo+ 
ia wielkością ief podobnym do Kątomierzą 
( Graphometrum ) geomettycziegą zwyczayne- 
go. Sprężyna w Ellipsę zgięta ną 12 cślów 
długź má wswoigy długości $zrędku półkole 
mosiężnś, na któróm są kute ftopnie wyrdżaę 
jące siłę działatącą na tęż sprężynę. Cal ta 
silniá nie waży ledwie dwa funty, tyle ie- 
nak daie odporu, Że iefi większym nad moc 
náysilniéyszego konia. Tabiica F. pokay 
zuie różne tey machiny części. A, spręży- 


na elliptyozná ieft wyrażoná w perspektywę, 
pokrywa się skórą żeby rak osoby któraby 
swóy siły chciała dochodzić, nieobróżała, B, 
podpora ftálowá mocno łapka i szrubką do ie- 
dnego ramięnia sprężyny przyprawioną, na 
y któréy leży blacha półkoława zwyczaynie mo- 
siężna lub miedziana C, osadzańś na sprężynie 
obróconśy praftopadle; na tey blasze albo tár- 
tzy'są ryte dwa łuki ieden -podzićlony na mi- 
ryagrammy, drugi na kyllogrammy. Nad to 
każdy ztych łuków ieit ieszcze podzielonym 
punktami które znaczą funty, i kjedy te wszy- 
ftkie ftopnie są doftatecznie oznaczone w wá- 
gach doskonałych, wypada ztid że wszyfikie 
siłomićrze mogą bydź między soba współmier- 
ne (comparabiles). Gdyby nawet była iaka 
w silę sprężyn różnica, na tedy podziśły by: 
lyby tylka mnióy więcey zbliżaiące się do sie- 
bie, wszyftkie wszelako ftopnis miałyby ie- 
szcze tęż same wórtość, gdyż zawsze służą do 
wyrażenią ciężarów, podług których były zna- 
gzonę. Ztąd wypádá że ta silniá może bydź 
użyta do wyrażeniź za iedućm spdyrzeniem 


ftosunków między nowemi i diwnemi wagami 


(rozumić się o Francuskich) wszelako ta uwái- 
ga mogłaby służyć da porównania wag Wideń- 
skich z Krakowskiemi lub innemi. 

D. mały podftawek ftalowy iak i piśrwszy 
przytwierdzony do drugiego ramienia sprężyny 
j przecięty w widełki ku swemu wyższemi 
wićrzchowi w celu przyięcia wolno małego od. 
pychacza mosiężuego E, który ieft sfornikiem 

„dłalowym umocowany.  Roskład tego Mecha- 
"nizmu, daie się widzićć w większym wymiarze 
w Ftyurze H. 

F. skazówka ftalowa lekka i sprężyfta o- 
sadzona w swéy osi i utwiérdzoná szrubką w 
szrodku tdrczy. Ta oś má płśteczek okrągły 
sukienny albo skurzany przyklejony pod małą 
skazówkową tśrczą G, dla ułagodzenia tarcia i 
zrobienii go bardzo nieznacznóm na tśrczą. 
Ta skazówka kończy się podwóyną kończy- 
ftością dla skazowania na obóch łukach wy- 
działów. 

Pierwszy. łuk podzielony w myriagrammy 
i przez punkta które są dziesiątkami funtów 
służy do wszyftkich doświadczeń, które przy- 
muszają sprężynę do przydłużenia się w dłu- 
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giéy iéy Ellipsy osi, co się zdárzí kiedy chce- 
my dochodzić ramion naszych siły; iedném 
słowem , ile razy idzie o dochodzenić siły 
° przez ciągnienie sprężyny w dwóch ićy zagię- 
ciach. | 
Drugi tak podzielony na kylogrammy i 
punkta skazuiące funty, ieft przeznaczony do 
doświadczeń w których się dwa ramiona téyze 
sprężyny ściskają, iak się trafia kiedy docho- 
dziemy siły rak samych. 
eJ» blaszka mosiężna, którd przykrywa 
mechanizm, Żeby od uderzenia nie ciśrpiśł. 
Ta blaszka ma także łuk podzielony, którego. 
wydziały pierwszego łuku wydziałom odpowia- 
daią; i przez obrót skazóweczki którś ieft pod 
tą blaszką sądzi się o wszelkim sprężyny bie- 
gu. 
K, otwór zrobiony w blasze przykrywa- 
 dącćy, dlá ułatwieniá przechodu szrubce obrá- 
caiacéy się w celu przykręceniá lub odkręce- 
i nia przyzwoicie skazówki. 
L, blaszka mosiężna maiącź na sobie .ga- 
Zik wydrążony iak u igiełki magnesowey w ktd- 
rym koniuszek niższy draga gra i odpycha ska. 


zówkę. Ta blaszka, będąc sprezyfta, może 
się ugiąć pod fźłszywem popychanićm albo u: 
derzeniem i przeszkodzić zepsuciu mechani- 
zmu A i ego czopa. 

M, ponewka przynitowana do blachy po» 
krywaiącóy, w którey się obraca czop wyż: 
szy drągą. 

N, N, N, małe słupki wśłkowate, na któ: 
rych-śpoczywó blacha pokrywaiącś, do których 
się szrubkami przykręcą. 

O, stupek piłowaty żelazny, na którego 
podftawku ftawa się nogami, kiedy kto chce siły 
swego ciała lub ramion próbować. 

`P. rękpieść podwóyná drewnianá , Sas 
réy oprawidsię chák żelazny, tarękoieść chwy- 
ta się obiema rękami pod czas doświadczeń siły 
ludzkiéy. : | 

Q. chak Żelazny, który zacháczá zagięe 
cie sprężyny i liniykę przywiązana do orczys 
ka, kiedy się siły bydląt doświadczś. 

R. sposób trzymania Siłomićrza kiedy si. 
ły rąk dochodzemy. 

S. położenie człowieka, który: sity swych 
tamion doświadczś, lz S 
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T. ułożenie Sitomiérza dla poznaniź siły 
badź bydlęcia zaprzężnego bądź ciężśru, któ- 
ry się má pociągać. | e è 

Probuie się siły muskułów ręki, uymuiąc 
garszcią obydwa ramiona sprężyny nśybliżćy: 
szrodka jak Fig: R, ukazuie, ręce maia bydź 
trochę wyciągnione i pochylone na dół około 
45%. Poftrzeżono że się zwyczaynie nieco bar» 
dzićy zgniata sprężynę ręką prawą iak lewą, 
z przyczyny że prawa będąc w częfiszćm uży» 
waniu, daie ta wprawa ićy muskułom więcćy 
ciągnienia: ztąd n. p. Kowál więcćy ma dale- 
ko siły w ręku żwyczaynie iąk perykarz. Tę 
większość możnś brać do połowy blisko. W c- 
gólności człowiek, którega muskuły są dobrze 
wydatne jeft silnićyszym niż ten który má 
członki mięsifte, tak iak kobićty. Nie mówi 
się tu żeby kobićt nie było silnych ale szre- 
dniś ich moc, może się równać z mocą chło» 
pca piętnaftoletniego, czyli wyrównywa po» 
wszechnie dwiema tróykom siły miernego czło: 
wieka, | 

Nie należy z siły garszci sądzić, o siłe lu= 
dzi, byli tacy którzy zgniatali sprężyny da 
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143 funtów wagi, a nie mogli tyle udzwignąć, 
chociaż zwykle podnosi się podwóyny ciężar 
tego co zgnieść ciśnieniem ręki możemy. 

Żeby doyść siły ramion, ftawś się na pod- 
ftawku słupka piłowatego O, za ieden iego ząb 
zachaczś się zagięcie sprężyny, drugić zagię- 
cie zachacza rękoieść P. W tém położeniu 
człowiek ftoi blisko profto-padle, ramiona tyl- 
ko iego są nieco wychodzącemi naprzód żeby 
mogły profłuiac się ciągnąć sprężynę, całą na 
iaka się zdobyć mogą siłą. W takim układzie 
wyrażonym Frp: S. można podnićść bardza 
wielki ciężar bez wyftawieniś się na przypśd- 
ki iakie się mogą zdarzyć z innego niewygo- 
dnego uftawienia się. 

W tém położeniu wszyftkie muskuły: mo- 
ga działać bez nieprzyzwoitości z naywiększóm 
wyciągnienićm. Widziano silnych mężów 
ściągaiący.ch sprężyny do 755 funtów , ale śrze- 
dni kres mocy ludzkiey zwykł się na 265 fun- 
tów szacować. udzie bardzićy się różnią si- 
łą niż wzroftem, bo łatwo widzieć drążźników 
noszących aż do ro centnarów w tedy, kie- 


dy ipni ludzie zdrowi i równego wieku Z tru- 


dnością ieden centnár tak daleko i z równą 
chyżością zaniesą. 

- Poniewóż Siłomićrz tak nań się żdaie bydź 
śptzętem potrzebnym w zakładach gospodat= 
fwa wićyskićgo ż przyczyn: 

1d. Że przez niego dowiedzićć się możemy 
siły koni i innych bydląt zaprzężnych; 

- gre Że nam daie słuszny ftosunek między 
ich mocą i ciężarem który maią zwyciężać beż 
obciążenia ich nad miarę. W czem ha gatunek 
dróg wzglad mićć potrzeba; 

- Bcie, Otrzymuienty na koniec przeż Siło< 
mićrz wiadomość doskonałą, o rozmaitych fto- 
pniach ruchomości różnych wozów i pojazdów; 

Powinnoby więc bydź nieuchronną tze- 
eza żeby go mićć w porządnem gospodarftwie. 

1  Skończę tę rzecz przez wyliczenie cias 
głych doświadczeń, którym nóśleży ufać i któ» 
ré dowodzą rożności w poruszeniu powozów 
z kołami niskiemi z kołami wysokiemi z Smaa 
rowanemi i niesmarowanemi, z osiami tuchos 
memi i ftałemi: 

Użyto czterech kóni mierńych zdrowych 
i w dobrym ftanie, z iednym po drugim czynice: 
ùo osobne doświadczenia. 


zą of = 
M jriagta mm: fantów, 
Pićrwsży ciągnął cięża? 36 -s 736 
Dugi 3 > 2 382 = 77638. 
Trzeci š =z š 263 > 54128. 
Czwárty š s 43 - 87936: 
Razem 144 = 293335 

Biofąć Śztedńi termin tego zbioró widze» 
my; że Siła koni żwyczaytych może bydź taż 
chowańą na 36 Myriagrajnmów albo. funtów 
733 blisko. 

Trżeba w tym gatuiiku doświadczeń iwa: 
żać Żeby kóń ciągnąc Siłómierz hie zrywał nas 
gle, inacżéy byłaby rażem i siła przytodżonź, 
1 siła napędu ciężśru ciała końskićgo rażemi złą: 
tzon. W czasie doświadczeniź poftępowanie 
skazówki na tórczy nie pdwińtnó bydź tylko 
powolne aż do oltatniego ftopnia, kiedy koń 
nśywiększą działa siłą: 

Myślili niektórzy, że koň zaprzężony dà 
punktu ftółego ztywa się. łatwo i Ul4 tego nie 
inożna (mówili oni) oszacować siły iego. Bán 
(Regiier odpowiadź ña tén Zrzut: p Pierwóy 
% Biż się koń żrywać pocznie całéy usilności 


„„, pizykładź żeby pociągnął przedmiot, który 
w fiu Bię opiera; a nie zhaiąc wielkości iego; 
p dżiśła iak gdyby go chciał pociągnąć. W ka- 
9, Żdym więć prżypśdku piśrwszć pociągnie: 
% hie chomonta dałoby wypadek, który nśles 
p» žy poziłać i naznaczyć. W samy rzeczy 
y niektóre końie są mnićy gorące mnićy odwá- 
s; ¿në iak dfugie, ie$żcze fiadtó uwśżać ie 4 
s Sądzić o ich dobroci ńśleży ż większćy lub 
w Mnióyszey ich wytiwałości w ciągniehiu.” 


Doiwiadcztnia $ prżewożeń ciężarów tżynionia 
Skrzynia blisko tia sążeiń 
długi, á 2l 20, szeroka wia 
“ao okrągło 24 Myriagtaris 
my i pół (funtów 501) po 
tówni póziomóy iak hd Sa: 
niach Ciągniónś, w pori: Myiñaskh kyllogi: tad? 
$zenit potrzebowała siły t ż4 = 286 
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Z tógo wyobrażeniś poftrzegamy korzyść 
żkół wyższych większą, iak z niższych i ła- 
twusć w przewozie półwoziami, gdyż te nie 
potrzebuią nawet siły osm raży mnićyszćy od 
ciężaru ńa drodze robionćy i poziomóy. Wi- 
dzemy nad to kurzyść iaką daią wałki do po- 
ruszenia ciężaru 2 mićysca, siła ieft mniéyszá 
sześć razy blisko od ciężaru, kiedy się na gas 
niach ślizzd. 
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Doświadczenia na równi poziomóy i brukówanży 


kiedy ciężar na w zyfikie przewozy šf 
ieden 3050 funtow albo 146 Myriagr: 


8 kylogrammów, 


Myriagr: kyla: 


Wóz o dwóch osiach 
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Na ziemi idąc po ró- 
wni pochytey w górę 
Wóz o podawódy uey 


osi ruchomsy  - -32 5 
O iednćy nierucho- 

méy osi - - 29 5 
Po pomoście z forsztów 


nachylonym sześć cd- 
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Nálezy wnieść ztych wypadków że po- 
wozy o iednćy osi ftałśy maia zysk nad po- 
wozami które maia dwie osie ruchome; wypó- 
da także uważać że kiedy nie smaruiemy kół, 
przyczynidmy oporu o czwárta część ciężśru. 

Przy robieniu tych doświadczeń poftrze- 
żono, że siła sprawiaiąca bieg, użyta do zwy- 
biegu wozowi, była ftatecznie dwa razy wię- 
kszą niżeli siła utrzymuiąca bićg iuż rospoczę- 
ty. ` Na przykład: Í 

„Wozy ruszywszy się za pomocą iednéy- 
Że siły 20 Myriagramów albo 408 fuutów, koń- 
czyły swoią drogę z pomocą siły przyprowa- 
dzonéy do 10 myriagr: albo 204 funtów. 


ciążenia siły bezwłśdności , toieft do daniá 


TV. 


IV. 
DALSZY CIAG OPSZCZOŁACH 


z Słownika Xiędza Rozier: 
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ROZDZIAŁ VI. 


O znoszenia ialek przez Matkę. 


ODDZIAŁ PIERWSZY. 


O którym czasie zaczyna się znoszenie Matki ; 
ż kiedy się kończy? 


M... nie má ozraczonego czasii dò znó: 
szenia idlek, składa ona ie we wszyftkich pos 
rach roku wyiąwszy zimna oftre: na tedy wszel= 
kić zatrudnienie i praca uftaie w ulu: za pomd- 
cą to tśgo znoszenia nieuftannćgo prawie; 0- 
sada zapełnia codzienne ftraty w swych mi€- 
szkańcach. Na wiosnę matka rospoczynś jáieķ 
znoszenie, którć przez zimę było prżerwdńićriż 
nigdy niejeft tak znacznem jak wtey porze; 


G4 
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iak można sądzić po liczbie roiów które na te= 
dy z ula wylatuia, 


ODDZIAŁ DRUGI. 


O porządku iaki w znoszeniu idiek zachuwute 
Matka i iak ie odbywa. 


SS zapewnia Ze matka zaczyna 
znoszenie od idiek robotnic, że potem znosi 
cztćry lub pięć iáiek na samiczki, a kończy 
złożeniem kilku set jaiek na trutnie. Pam de 
Reaumuv mniemń, że ona zna gatunek iáiek z 
których zniesieniem się spieszy, idroga którą 
zachowuie w swém znoszeniu daie przyczynę 
tego domniemania; częfto przechodzi się koło 
komórki samców , w tencząs kiedy się zatrzy- 
muie koło komórki robotnic, wchodzi w nię i 
składa swe iaie. Ale ieżeli ieft práwdą iak do- 
ftrzégáł P. Riem, że pszczoły przenoszą iáyka, 
i Ze maia lakis widok w tém przekladaniu, to 
z ich ftrony działanie wskazowałoby Ze matka 
oboiętnie składa trojaki fży gatunek nie pozna- 
iąc ich, i że pszczoły robotnice, Które ie umie- 


1ą rospoznać po zniesieniu, składaią je w przy» 
zwoitych komórkach. 
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Większa część pisarzów mówi o znoszeniu 
iáy przez matkę, iako o czasie poświęconym 
roskoszy całóy Rzeczy pospolitćy. Jeżeli się 
ićy obywatele oddaia wesołości, praca iednak 
nie iet dla tego przerwaną, i owszem ieft to 
czas, w którym robotnice są obarczone wię- 
kszém zatrudnienićm, w którym mnićy maia 
wypoczynku: kiedy trzeba przygotować mię- 
szkanie natrzydzieści lub trzydzieści pięć ty- 
sięcy obywateli, któremi matka chce zaludnić 
swóy kray, kiedy trzeba dalekie odprawić po- 
dróże, żeby opatrzyć żywności zapasy dlá 
nich, pewnie nie można im bydź w spoczyn:. 
ku; dla tego się tóż częfto zdarza, że matka 
spiesząc się z znoszeniem ińiek, nie czeka na 
zupełnć dokończenie mięszkań, ledwie że sa 
zaczęte a iuż w nich iaia swe składa. Dwór 
który ią otacza, mógł dać mićysce wierzeniu, 
że się cała Rzeczpospolita cieszy w nadziei o- 
glądania w krótce nowych towarzyszek: kiedy: 
się pokaże na piaftrze, idzie za nią w samey 
rzeczy wiele poddanek, któreićy nieopuszcza- 
ią, gdyby. należało sądzić z pieszczót które iéy 


czynią, ,z usług z któremi ią uprzedzaią, rzeQ 


by należało, -że się wszyftkie uprzedzata w czy- 
nieniu ićy hołdu, iedne się trudnią iéy omia- 
„taniem, lub częftowaniem ią miodem, swóy 
dziób rościągaiąc przed nią, inne oblizuią ićy 
Qftątnią obrączkę ciała, kiedy wyszła z ko; 
mórki i złożyła iayko. Chodzi ona zawszę 
w szród orszaku, niekiedy złożonego z siedmiu 
lub ośmiu pszczół, mających zawsze ku niéy 
zwrócone główki. 

Pierwóy niż złoży matka swe iaie, wcho- 
dzi głową w komórkę diá widzenia zapewne 
jeżeli ieft w fianie przyięcia składu, który tam 
phce pomieścić , wychodzi znowu; ieżeli ićy 
przyftoi wchodzi na nowo tyłem, pogłębia się, 
aż póki ićy tył nie dotknie dna, i skłáda ińy- 
ko w kącie podftawka komórki, albo w kącie 
który czynią dwie pionowe do podftawka ścia- 
ny, podług kroiu jak ieft komórka zbudowana, 
albo podług mnićyszego lub większego ióy ty- 
łu zagłębienia. To iayko wychodzi z człone 
ka rodnego samiczki omaczane materya lipką, Zo- 
ftaie przykléioném jednym swym końcem do dna 
komórki Fig: s. Tab: L o Pszczołach. Dosyć ieft 
ną jednym momencie żeby matką zniosła iáyko i 
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złożyła go w komórce, natychmiát wycho» 
dzi żeby weszła w drugą, gdzie to samo dzi» 
łanie powtarza itym samym porządkiem. Kie- 
dy iśy-się spieszy a kiedy mięszkania nie są 
gotowe, składą więcćy iśiek w iednóy komór- 
ce, i poruczą ftaranie robotnicom przentesieniń 
ich w mięszkania kiedy by były skończone. P. 
de Reaumur znalazł w iedney komórce i po 
cztóry ińiek, to się zdśrzś nadewszyftko, kie- 
dy róy na nowo osiśdł w ulu, i potrzeba Zes 
by sobie prętko budował swoie mięszkania. 


ODDZIAŁ TRZECI. 


` Ü sposobie iak iaia są położone w komórkach , 
o ich kształcie i o czasie iakiego im po- 
trzeba żeby się wykłuły. 


1... które matka znosi w komórkach sa wspar- 
te na dnie, gdzie ieden ich koniec ieft przy- 
kleiony tym ciekiem lipkim, którym są pokry- 
te wychodząc z członka rodnego matki. Ich 
długość iet 5 lub sześć razy większą iak ioh 
szrednica, i ieden zich końców który ieft Za- 


okrąglony ięft grubszym iak drugi: Fig: 6, 
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gieńszym więc są osadzone nadnie, Ich krńy 
ieft trochę krzywy, ich kolor biało-błękitnawy: 


ich pokrywką ieft skóreczka bardzo cienka, albo `^ 


błonka giętkó, tak że iśyko którć ieft takićmże 
może się prawie zgiąć we dwoie i nazadpówrócić 
do swego kształtu: na proftć weyrzenie możnaby 
mówić że jeft bardzo gładkiśm, ale widzianć 
przez drobnowidz, zdaie się foremnie karbo- 
wanćm i tak przezroczyftćm, iż zdaie się peł- 
nym cieku wodnego przezroczyftego. 

- Niektórzy pisarze mniemali że te iayka Že- 
by się wykłuły potrzebowały wysiadania; Pli- 
niusz który tak myslał mniemał że ie tak pszczo- 
ły wysiadaią iak ptaki. Niektórzy terażnićy- 
si przypisali to zatrudnienie trutniom, Ze one 
za pomocą ciepła które w ulu wznićcaią bi- 
çiem swych skrzydeł pomagają ds wykłucia się 
idiek; inni chcieli żeby ie w samćy rzeczy tru- 
tnie wysiadały. Swammerdam i P. de Feau- 
mur uważali tę opinią iak śmieszne dziecińftwo; 
kształt ciała pszczół nieczyni ich do tego u- 
rzędu zdatnemi. P. de Reaumur dowiódł za 
pomocą Termometru, Że ciepło ula ieft pospo- 
licie większć iak to którćgo kura udziela iaiom 
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przez siebie wysiadanym, a zatém że jef dp- 
ftatecznóm do wykłucia się pszczelnych bez 
innćy pomocy. Podczas piękney czasu pory 
i k edy ieft bardzo ciepło, trzeciego dnia po 
zniesieniu wykślaią się: to iednak podlega od- 
mianom które są w ftosunku ftopnia ciepła znay- 


duiącego się w ulu. 


ODDZIAŁ CZWARTY. 


O kszta'cie r baka, o tego włożeniu w komórce, 
pokarmie, czasie bytu iego w tym flanie 
i tak się dobyua. 


Ror pszczolny nie może tylko bydź bar- 
dzo małym na wychodzie zswćgo powicia: aż 
do piśrwszóy przemiany nie maiąc nóg, zofta- 
ie leżącym i zwiniętym na siebie w kształcie 
pierścienia na dnie iego komórki; Figura 5. 
FRównia tego pierścienia ieft proftopadła, 
przeciwnie matki ieft pozioma: te rozmaite po- 
łożania są ftósowne do komórek Które nie są 
iednakie. Pokarm którym się żywi, ieft gatu- 
nek papki, dosyć gęftśy koloru bidławego, 
którey iakość ieft różna podług wieku robś- 
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czka; zpoczątku ieft biała i bez smaku, kie- 
dy robak ieft ftarszym mi smak miodu, w cza- 
sie iego przemiany ieft galareta dosyć przezro- 
czyfta i bardzo słodka. Całe dno komórki ieft 
pokryté ta papką, naktórey robak leży, tak 
że może się karmić nie robiąc obrotu którego 
by niebył w fidnie wykonać, prócz żetylko 
_0twerzy uña; pszczoły robotne, które 0 ro- 
biczki maia tuasie, z uprzeymością nayczul- 
Szą, Są bez uflanku zatrudnione doftarczaniem 
im żywności; wiele razy przez dzień wcho- 
dzą do komórek, dla doftrzeżenia czyli roba- 
czki maia doftatek żywności i doftarczenia im 
gdyby iey zabrakło. 

Nie można w prawdzie widzićć co robi 
pszczoła która przez kilka momentów bawi 
"w komórce roośczka, wszedłszy w nie głową; 
ale drugie kcóre z kolei przychodzą; i które 
nie wszedłszy przechudzą mimo, zatrzymuiąc 
się przy innych które cdwićdzaią daia do do- 
myslania się, Ze pićrwszaą weszła w tę komór- 
kę żeby złożyia papkę która się tam daie wi: 
Gzićć. Nowo urodzony robak ieft także w nie 


upstrzony równieiak i podrosły ,. nie możnaby 
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więc więrzyć że to iet wypadkiem iego wy- 
rzutów i nieochędoftwa, tém bardzićy że w Cza» 
sie iego przemiany komórka ieft zupełnie z niśy 
wypróżnioną. 
Rvbotnice to samo maia ftaranie, z robá- 
oezkami trutniów i z swpiemi. (Co się tyczy 
tych które-maia bydź matkami są diś nich ró- 
wnie co do pokarmów rozrzutnemi, dak i w 
obszćrnóy dla pomieszczenia ich budowie, są 
one otoczone zawsze obfitym zapasem papki 
bardzo słodkićy, różni się ona bardzo tą własno- 
ścią od papki pospolitych robaczków. W cza- 
sie przemiany robaczka matki znalóść ieszcze 
można tego pokarmu wiele na dnie iéy komórki, 
czego się nie poftrzega nigdy w komórkach rð- 
þáczków zwyczaynych; a kiedy iuż w ksztáł- 
cie pszczoły wyszła z swćgo mięszkania, zna- 
lóść jeszcze na dnie možná zgęszczony. 
Niektórzy Naturaliści zwiedzeni kolorem 
i lipkością tego robaczków pokarmu mniemali 
że nie ieft czém innćm, tylko sokiem miśzgo- 
wym zgęśniałym , który płynie z wiérzb i in- 
nych drzów: ale kiedy ten sok iuż więcdy nie 


plynie, jakże potrafia pszczoły wykśrmiać 
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swóy ród, który się we wszyftkich porach 
czasu pomnaża wyiąwszy czasy zimne? P. 
de Reaumur który oznaczył podług swych do- 
świadczeń smak tego pokarmu, miał przyczy- 
nę myślić że nie był czem innćm tylko mio- 
dem, bydź może że przyprawny z woskiem 
surowym, pudług wiesu robaków: 

Kiedy pore ieft dogódna i kiedy ieft cie- 
pło bardzo, w szesciu dniach robaczek zupeł- 
nie urósł i znaydnie się w momencie swsy 
pierwszóy przemiany: pszczoły które znaią 
punkt tćy-odmiany przeftaią im dawać niepo- 
trzebnego pokarmu, gdyż w ftanie maszkarki 
"nic nie ie; oftatnić zatrudnienie którć sobie 
z nim zadaią, ieft: że go zamykają wiego komos ` 
rze daiąc pokrywkę u wićrzchu z wosku, Że- 
by go nie deptały pszczoły które bez ufłanku 
chodzą po plaftrze. “Fen gatunek więzienia w 
któróm ieft zamkniętym, ftaie się dla niego mićy- 
scem prścy; w którą się wprawiá w zdatności 
w które go opatrzyło przyrodzenie. Skończy- 
wszy wytrdwienie zapasu rozwiia się w komór- 
ce czyfićy i przędzie bardzo cienki jedwśb 
który całe wewnętrznę okrywą ściany iego. 
więzienia. 
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P. Maraldi nie domyslał się żeby robaczkł 
pszczolne miały tyle przemysłu; Swammer- 
dam który miá cićrpliwość odiąć ten gatunek 
obicia, mniemśł że robak prządł pićrwey niż 
był zamkniętym: iakakolwiek pszczołom przy- 
pisuiemy zręczność , niebyłoby rzeczą podo= 
bna dla nich żeby przyłożyły pokrywkę wo- 
skową tak doskonale iak zwykły, a razem żeby 
nie zepsuły iedwabiu któryby robaczki uprzę* 
dły. Oddzielaiąc wszyftkie te obicia, od któ» 
rych snucia żaden się robaczek nie uwalniź 
w śzród swego mięszkania, możniby zliczby 
takowych dóyść wielu pszczołom dała życie 
iedna komórka, kiedy robaczek swe dzieło u- 
kończył zoftaie jeszcze wyciągnionym ieden 
lub dwa dni, po tym czasie upłynionym , ie- 
go skórka na grzbiecie rozrywá się i maszkar= 
ka tamtędy się dobywa. 


ODDZIAŁ PIATY. 


O Maszkarce, o czasie ig w swym więzieniu 
przebywania, i isk z niego. wychodzi ? 
l 


asss wydaie się bardzo biálá iak tyl- 


ko zrzuciła odzienie robńczka; można podićy 


pokryciem którć ieft bardzo cienkie, łatwo toż- 
różnić wszyftkie zewnętrzne części pszczoły 
które wynikaią. W dwunaftu blisko dniach 
wszyftkie ićy ciała części nabywaią potrzebney 
ftaiości: w końcu których rozrywa pokrycie, 
którć ićy skrzydła i-członki trzymało w po- 
wiciu. Pierwsze użycie igy zębów ieft do zła- 
mania ićy pokrywki woskowćy, która ia w wię- 
zieniu trzymała. Przebiia ia ku szrodkowi i 
zgryzá ią potrosze aż poki otwór nie ftanie się 
dosyć wielkim żeby nim wyiść mogła: kiedy 
ieft dosyć mocná w trzech godzinach wyłamuie 
zamknięcie swego więzienia; są niektóre tak 
słabe że nie mogąc się dobyć giną ztćy przy- 
czyny w swych komórkach. Pszczoły które 
miały w ich dziecińftwie tyle ftaraniń, opu- 
szczają ie wtym momencie, gdzieby im ich 
pomoc była potrzebna w przełamaniu muru, 
który same wybudowały. 

Ledwie że inaszkarka zrobiła sobie otwór 
dosyć znaczny żeby nim wyszła z komórki, 
wypuszczą z nićy głowę a potóm pićrwsze 
swe nogi, które ićy służą za haki, i które iéy 
pomśgaią do wyprowadzenia reszty ićy ciałai 
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kiedy iuż zupełnie wyszła, 6dpoczywa na plá- 
ftrze blisko swéy komórki; iéy towarzyszki a 
raczéy mamki zbliżaią się do niéy dla poświę- 
cenia iéy swych niyprzyiaźnićyszych pomo- 
cy, ubiegaiąsię zićy lizaniem ocićraniem isy 
skrzydełek ieszcze wilgotnych, podawaniem 
ićy miodu, wyciągaiąc przed nią swe dzińby ; 
inne idą natychmiaft odwiedzić iéy komórkę, 
onę wychędożyć, żeby zuowu zrobić ią zda- 
tną do wychowania nowego: wydobywaią re- 
szty robaczka i maszkarki i ftawiaia ią w ftanie 
do przyięcia nowego gościa. 

Samce i samice przechodzą przez iedneż 
przemiany równie iak robotnice, z tą tylko ró- 
żnicą, Ze samiczka wychodzi z swóy komórki 
zwyczaynie wylatuiąc, gdyż ta będąc prze- 
ftrzeńszą dała samiczce sposobność chociśż íe- 
szcze uwięzionćy rozwinienid ićy skrzydeł, 
czćgo nie mogą czynić ani samce ani robotni- 
ce, któresą w swych komórkach ciasno. Kie- 
dy nowe ińyka zaczynająsię wykślać, pszczół- 
ki niespśźniaią wychodzić z swych więzień. 
Codzień można widzićć ftami młode, które 


znacznie pomnázaia ludność ulów, które są 


przymuszone wysyłać osady dl4 szożupłości 
mićysca dla liczby wielkićy pszczół, 


ODDZIAŁ SZÓSTY. 


Po iakich znakach poznaią się młode pczczółki 
od fłarych, i kiedy tamte zaczynałą swą 
pracę 9 


P. kolorze pszczół można ich wiek pozná- 
wać, obrączki tych, które porzuciły odzienie 
maszkarek, są brunatne, i wełna która ie po- 
krywa równie jak inne części ciała są biśłe 
przez co się wydaią popielate. W miarę ich 
ftarzenia się, obrączki przeftaią bydź tak bru- 
natne a wełna ftaie się rudawą, przez co wy* 
daią się rudawe. 

Różne talenta którym się tv pszczołach 
dziwiemy, nie są owocami wychowania, nie 
maią one innego celu tylko spieszny wzroft in- 
dywiduów ; rodzą się znićm, używaią go do 
rozwiiani się ich. Jak tylko pszczoła zerwa: 
ła kaydany swego więzienia, iuż posiada wszy- 
ftkie wiadomości potrzebne do pracy dla do- 
bra pospolitego całćgo towarzyftwa; bądź w u: 

dzić: 
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dzićlaniu rodowi pielęgnowanemu uftawicznóż 
go ftaranii mkić miano w iéy dziecińftwie ú 
nićy, bądź poświęcając się rozmaitym zatru- 
dnieniom potrzebnym w rzeczypośpolitćy: w 
końcu swćgo życia nie bywają one mędrsze iak 
były w młodości. Ledwie że pszczoła zswćy 
komórki wyszła, aiuż ieft w ftanie pracowaniś 
i naśladowania swych towatzyszek w dzićłach 
ich zmyślności; równie iak tamte leci zdoby* 
wać wątki kwiatowe, ani dlatego trzeba iéy 
uczyć w iakich mićyscach z iaxich kwiatów 
powinna wybierać miód lub wosk: nie potrze= 
buie ona przewodźżcy któryby ićy do ićy mię- 
szkaniń przydkowśł; idzie sama na zbiory i 
powraca bez zabłądzenia w mićysce składów 
iéy rodu. Częfto poftrźegano że pićrwszego 
dnia powyiściu ż komórki wychodziły na zbiór 
miodu i wosku: 

Ten wcześny zapał do pficy ; iet dowós 
dem miłości dobra wspólnógo ich towarzyftwa 
a nie iakby chciano wierzyć potizeba Żaradzaż 
nia własńemu utrzymywaniu; gdyż na tedy 

H 


KWIECIEN, Roku 1807, 


zápasy sa bardzo obfite w ulu, i same sa nae ` 


sycone miodem. 


4 


ODDZIAŁ SIODMY. 


Trwałość życia Pszczół. 


W irgili i Pliniusz zapewniaią że pszczoły 


Żżyią lát siedm, inni przeciągnęli ich życie aż 
do dziesięciu. Jeżeli dochodzą do kresu swo- 
iego przeznaczenia równie iak inne owady, 
kiedy dopełniły obowiązki do których ie przy- 
rodzenie przeznaczyło, trwałość ich życia nie 


może bydź tylko przez rok blisko, gdyż ten ` 


czas wyftarczą im do wychowania swych na- 
ftępców. Chociaż nie można nic pewnego 
w téy rzeczy ufłanowić, i nie mámy tylko do- 
mysły nie bez nieiakich podobieńftw , zdaie 
się iednak z doświadczeń P. de Reaumur, że 
rok blisko iet czasem ich życia. Z pięciu set 
pszczół które miśł cierpliwość czerwono po- 
koftem prętko schnącym poznacayć w miesią- 
cu kwietniu, i które zawsze poznawał w na- 
„ftępuiących miesiącach ile razy na kwiaty lá- 
tały., w Liftopadzie żadney nie znalśzł żyją- 
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cóy: Matka żyie dłużćy, gdyż ieft w ftania 
lepiéy wytrzymać zimna pierwsze Które gubią 
pracownice.  Jeft rzeczą podobną do prawdy 
Ze trutnie żyłyby dłużćy, gdyby ich pszczo» 
ły nie mordowały, lub gdyby ich nie przymus 
szały przez nędzę du ttraty życia wypędzas 
iąc ich z ulów. 


ROZDZIAŁ VH. 
O Rządzie Pszczók 


ODDZIAŁ PIERWSZY. 


Saka ift forma Rządu Rzeczypospolitey pizczós 
Tek 9 


JA ipint pszczółek, rie ma tylko 
matkę za naczelniczkę, która się żadney nie 
poświęca pracy, równie iak trutnie iéy mał- 
Żonkowie, i które pierwszy rząd w ftanach 
trzymaią. Robotnice które składaią ńaywię- 
kszą część ludnośći zdaią się wykonywać ro- 
skazy rządzcy w wszelkich prźcach i dzićłach 
ich przemysła, wtedy kiedy idą za przyra= 
dzonćm natelinieniem, którć ich prowadzi š 


tia 
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zachęca do práecy w celu utrzymania ich Rze 
czypospolitćy.  Wszyftko to czego nas do- 
ftrzegacze którzy o hiftoryi przyrodzenia pisa- 
li, nauczyli o rządzie pszczół, ieft tak cudo- 
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wnóm, tak przedziwnóm i tak wyższem nad 
„wiadomości iakie mámy w ogólność o owadach, 
nawet żyiących w towarzyftwie, że my nie 
łatwo z niemi dzielemy podziwienie: przeci- 
wnie i owszem wierzemy Zeto mocnć dziwie- 
mie się nad owadami z upodobaniem rofirząsa- 
nemi ieft raczéy skutkiem zapału myśli uprze- 
dzonćy względem nich niż czynów które się 
mogły dać poftrzedz. 
Uczony hiftoryi przyrodzenia Pisźrz, któ- f 
ry nie poftrzegśł pszczół iak Swammerdam, | 
Maraldi, de Reaumur, Bonnet i inni miał w 
práwdzie przyczynę w swoiéy Rosprawie o. 
grzyrodzeniu awićrząt szukać sposobu zrobie- 
nia sobie wyobrażeń filozoficznych o formie | 
rządu pszczół, porządku który w ich towa- 
rzyftwie panuie, przemysle który się w ich 
dziółach widzićć daie, i nieuwóażać ula pszczół 
iako rzeczypospolitćy , któraby bydź mogła w 
biégaiaca się o pićrwszeńftwo z Atenami, Spar! 
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tą i t.d. Wszelako ieft rzeczą podobną. do 
prawdy, że gdyby był doftrzćgał iak ci ucze» 
ni matyraliści, których on rozumowaniś poni- 
ŻA, ieżeli by się nie dzićlił z niemi podziwie- 
niem nad pszczołami, przyndymnićy nieuwó- 
żálby ich przemysłu, porządku w ich zatru- 
dnieniach panuiacego, przeznaczenia owoców 


ich pracy, foremności i piękności ich budowli, 


jak konieczny wypádek ich proftaćtwu. Wie- 


le w prawdzie pisarzów zaiętych zapałem dlś 
pszczół, tak wiele cudownych rzeczy o nich 
napisali, iż zrobili ich hiftoryą śmićszna i do 
wiary niepodobna: większ4 część przypisywa- 
ła im kombinacya naftępna wyobrażeń, na ia- 
kaby się nawet nśyrossądnićyszy rozum zdo- 
być niekiedy nie mógł ; mówili oni o ich rzą- 
dzie i prawach, iako o wzorach naywyższśy 
obyczayności. „Naczelnik nadewszyftko rze- 
czypospolitey zdawał im się szczególnićy za- 
leconym sprawiedliwością, umiarkowaniem i 
łagodnością; a insze indywidua uszanowanie 
i przywiązaniem do niego i ich podległością 
wyższym roskazom ; ale umićmy nadać ftopień 


zaufania iaki się należy takim pisarzom, któą 
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tych można bez obawy pisarzami śmićsznych 


badiek mianować. 
ODDZIAŁ DRUGI. 


O porządku iaki w Rzeczypospsiitćy pszczół 


panate, 


VOSS pszczół wszyftkie 0- 
soby nie sa zatrudnione tylko pracą podług 
szczególnych zdatności, które im przyrodze- 
nie nadało; każda dopełnia ściśle swe obowiąa- 
zki i nierobitylkoiedno, gdyż ią przyrodzenie 
nie opatrzyło organami zdźtnemi do czezn in- 
nego. Samica która ieft naczelnikiem, nie za- 
trudnia się tylko znoszeniem iáy w komórkach, 
samce iéy upłodnieniem, a robotniee zbićraniem 
miodu i wosku budowaniem komórek ftaraniem 
koło wylągania się idiek i utrzymywaniem schlu- 
dvości mięszkania. Te trzy gatunki irdywi- 
duow dopełniaia ścisle te rozmaite obowiazki od 
przyrodzenia sobie przepisane z nadaniem orga- 
nów każdemu gatunkowi osobnych dlá celu 
któremu czynią zadosyć. Chociaż wszyńftkie 
gą razem zatrudnione, nie masz między niemi 
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nigdy, ani zamięszaniá, ani nieporządku, gdyż 
iedne drugim nie zaftępuią, i owszem czekaią 
z dokończeniem dżićła, ieżeli im do dokończe- 
niś wątku brakuie, żeby go znowu gdy dofta- 
ną dokończyły. Z tych więc różnych zatru- 
dnień wynika zgodność, którćy się dziwić za- 
wsze wolno, chociśż ićy się nie widzi tylko 
iąko wypadek konieczny z różności organiza- 
cyi indywiduów. 


ODDZIAŁ TRZECI. 
O Polisyi pszczół i ich przemyśle. 


AJyłoby się ieszcze dziwicielem śmićsznym 
gdyby się wierzyło wszyftkiemu co Pliniusz 
wylicza o policyi zachowywanóy w rzeczypo- 
spolitćy pszczół. Bardzo on powśżnie mówi 
Ze iedna znich má obowiązek na diwanie zna- 
ku na zaczęcie roboty, że się przechodzi po 
plaftcze i budzi towarzyszki swoim brząkaniem, 
po czem wszyfikie wychodzą na zbiory. Za- 
pewni że młode są zawsze wysyłane w pole, 
a ftare zoftaią w domu dla wewnętrznych ro- 
bót; „niektóre z tych powinny czuwać i za- 


chęcać drugie do pracy; uwóażaią opieszałe, 
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į katea ie surowo; a nawet karzą śmiercią ie- 
żeli są niepoprawne. Można się uwolnić od 
dania wiary .tym doniesieniom, równie iak wie- 
lu innym, których się tu nie przywodzi i dla 
tego nie są prawdziwsze chociaż do Pliniusza 
należą, 

Ledwie co pszczoły ocuciły się z uśpie- 
nią zimowego, aż pićrwszśm ich fiaranićm ieft 
odwiédzać całe wnątrze ich mięszkania, prze- 
bićgać wszyftkie plaftry i opatrywać w komór- 
kach w iakim są ftanie zarodki. Jeżeli idyka 
uschły i przewiduią że się nie potrafia wykłuc, 
wyrywaią ie z dna komórek i wyrzucaią za ul: 
robaki, maszkarki które nie mogły wytrzymać 
oftrości mrozów, pszczoły które przez ftarość 
lub chorohy poginęły są wynoszone daleko po 
za ul. Niekiedy ciężar który chcą wyprowa= 
dzić ieft dli iedngy za ciężki, osobliwie kie- 
dy się zawieruszą motyle lub inne zdechłe w 
ich mięszkaniu owady, a ktárych wypádá im 
się pozbyć, na tedy wiele ich się zbiérá ido- 
kazuią tego, Ze wynoszą daleko od ula te tru- 
py któreby blisko zarśżały swym smrodem. 


imig swemi zębami pláftry które iuż po: 
pruchniały , albo pospadały, a tak łatwićy ie 
po kawał u mał: m wynoszą. Nakoniec wszy: 
ftko coby ich mięszkaniom szkodziło wyrzuca- 
ią. Kiedy go iuż wymietły d'brze, kiedy 
przyzwoita w nim pannie czyftość, biorą się 
do pricy i większa część wylatuje w pola, zbie- 
ra różne zapasy które są potrzebne. Te które 
w ulu zoftaia, nie próżnuią dla tego, do ie- 
dnych należy czuwać nad bespieczeńft wem po» 
spolitćm i zawodzić Że tak rzekę wartę do 
bram w celu oddalenia napaśników którzyby 
śmieli kusić się o podćyście ula; inne prze- 
chodzą się przed bramami, czekaiąc na powrót 
towarzyszek, żeby im pomóc do ulżenia ich cię- 
żaru: owe które zoftały na plśftrach czekaią 
aż im będą przyniesione wątki potrzebne na 
budowę ich mięszkaniś, po czćm ie przyspó- 
sabiaią do użycia podług potrzeby: niektóre są 
wyznaczone do robienia orszaku w koło matki 
i usługiwania ićy podczas znoszenia jśiek, a 
w tedy inne odwićdzaią komórki w których są 
złożone idyka dl4 uwśżaniś, ieżeli ich nie má 
kilku wiedney. 


Nie należy wierzyć iak Pliniusz, że te 
Które się zatrudniaią wewnątrz, nie wychodzą 
na zbiory w polu; leca kiedy chcą, ate które 
się swoią podróżą zmordowały, zoftają. Matka 
chociaż iet Naczelnikiem Rzecżypospolitćy nie 
wydaie roskazów ani się trudni kierowaniem 
robót swoich podległych: zdaie się na ich în- 
fiynkt, który ie wiedzie raczy do iednego zatru- 
dnienia niż do drugićgo. Wszelako nigdy nikt 
nie poftrzeże żidnśgo zamięszania w ich robo- 
tach, gdyż iak długo pszczuła ieft zatrudnio- 
ną iedig pricą, nie przeszkádzá ićy dru- 
ga; która majac wątki, przerabiń ie i cze- 
kå momentu ich użycia. Nie pracuią pszczoły 
iak niewolnice prowadzone boiaźnia; ale sama 
swego zachowania miłość kieruie ich pracą. 

Moc ich budowli ftawianych z nadzwy- 
czaynym mifierftwem, pian wykonywany w 
wyftawianiu trolakićgo gatunku komórek, ich 
rosporządzenie i rymmetrya w nich panuiąch, 
nie pokazuie zgromadzeni cutematów , którę nad 
jedném practią i żadnego w swćy pracy. nie 
maią celu. Wszyftko to i owszem ieft dowo- 
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"dem wielkih ich przemysłu i talentów: (zobacz 


komórni). 


ODDZIAŁ CZWARTY. 
Erz:zo méd Pszczół. 


W. p'sarzów było u siebie przekonam 
nych, że pszczoły przew duią słotę, a przeto 
w wili} deszcza są daleko praco witsze, wiedząc 
że nazaiutrz dzień nie bywa zdatny do ich 
zbioru. Z taką wiadomością za cóż tak częfto 
bywaią napadnione w swych przelotach od dé- 
szczów i burzy, któ e ie wyniszczaią. Kiedy 
są oddalone od swćgo mięszkania a iak burzą 
lub dćszcz naflepuie, na ten cząs szukaią schro- 
nienid pod gałęziami lub lisciami drzewa, c”e- 
kaiąc cićrpliwie aż słuta minie, i ozas lepszy 
pozwoli powrotu do domy. 

Aryftoteles, Pliniusz, Wirgili zapewnia- 
ią że pszczoły maia ofirożność , iZ kiedy wiel- 
ki ieft wiatr obciążsią się krzemykiem trzyma- 
iac go między dwiema łapkami, Żeby się pos 
wiówowi iego gwdłtownemu lepiéy opićrały: 


pomięszalije z pszczołami myrarzami, które noe 
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szą trochę zmieszanéy ziemi z piskiem na bu- 
dowę swych mięszkań w murowych dziurach. 
P. d. Gær który ie kilkokrotnie uważał zna- 
láz? wiele mięszkań pszczół tego gatunku, któ- 
rebyły skle.one zgiiny zp assiem zmięszanćy. 
Pszczoły domowe nie mają innéy oftrożności 
na zwyciężenie mocy wiatru, tylko biorąc kie- 
towność w swym locie nieco przeciwną iego 
biegowi, i iść drogami ukesnemi ku swemu 
mięszkaniu. Mimo téy oftrożności bywzią i 
tak porywane, chyba Że napadną na drzewo 
gdzie się zatrzymuią i przed burzą kryią. Je- 
szcze i to ieft błędem, żeby wierzyć, iż znaią 
osoby rozwiozłe i że ie napddaia gdy się ku ich 
ulom zbliżają: Że same nie znają miłości, my- 
ślono że nie cićrpią osób które się ićy zbytnie 
oddaią. 

Cała ich przezorność zależy na zbićraniu 
zapasów których potrzebują, i których niekie- 
dy na polach nie znaydułą. Są czasy w któ- 
rychby z głodu poginęły gdyby nie korzyfta- 
ły zzyskowney chwili na napełnienie swych 
gkładów. Przez pewną część roku, pola są 0- 


golocone, i ledwie im skromney dofiarczają 


żywności, w niektórych czasach 2ádnéy nie 
znayduią; na tedy iakże wyżyć, iak wychować 
licznć pokolenie i doftarczyć mu tego dorłatku 
pokarmu, który ieft dlá nich nieuchronnym 
gdyby składy były puftemi? ich przezorność 
w tym względzie, która się usprawiedliwia 
wypadkiem, nie ieft dowodem ich proftoty , iak 
mniemś sławny Hiftoryi przyrodzenia Pisarz 
ale i owszem ich roftropności, gdyż ich za- 
chowanie zależy od zakładu zapasów. Nie 
podobná przyznawać, iż ich poftępowanie nie 
ieft tylko skutkiem ich proftoty, kiedy się przy- 
patrzemy ich ftaranności w zamykaniu wszy- 
fteich otworów ulowych i w niezoftawianiu 
tylko tego, który im służy za bramy. . Ta o= 
ftrożność pszczół pokazuie że maia nieprzyia- 
ciół do lękanią się, iż wypada koniecznie po- 
zamykać dziury , przez .któreby mogli przyiść 
niepoftrzeżeni, nie mnożąc ftráż dlá bespieczeń* 
ftwa pospolitego, coby ieszcze spaźniało robo= 
ty, gdyby się zmnićyszyła liczba robotnic u= 
Żytych na ftrdże. Dóesżcz ieft bardzo szkodlis 
wym do ich robót, i przeszkadza im bardzoś 
zatykaiąc wszyftkie dziury, przez którćby dg 
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ula mdgł przeniknąć, pszczoły niesą iuż wy-= 
ftawione na dćszczowie psoty. 


ODDZIAŁ PIATY. 
O robotach pszczoł tak wewnytrz żak zewnątra, 


Roy pszczół wewnątrz ša: budowa ko- 
mirek, poprawy ich mięszkania, żeby były 
zupełnie zamknięte; zewnątrz wosku, miodu, 
wyśszukiwauie i zbićranie (zobacz te działania 
gizie Się tlómaczy, iak to wszyftko pszczoviy 
wykonywaią)., 
ODDZIAŁ SZÓSTY. 
O fiaraniu ia, ć sobie pszczoły zadaią wzglęs 
dem zarodków. 


ik tylko matka położyła w komórkach za- 
*rodki swego pokolenia, zofławia ie i nie od- 
wiedza ich, anisię trudni dodawaniem im Ży- 
wności, nawet swemu matczynemu rodowi. 
Robotnice same-są zatrudnione wychowaniem 
i doftirczaniem żywności licznemu pokoleniuż 
Są więc kśrmicielkami tego niezmietnego rodu , 
i odbywaią te urzędowanie z taką czułością , 
jak gdyby same byży matkami. Pokarm tey. 


š Żuka Mo...  — 


familii któy left gatunkiem papki, którą skła. 
daią robotnice w komórkach, gdzie się robá- 
Czki wychowuią , ieft zawsze bardzo obfity, i 
hieuftannie donoszony.  Przecliodząc się po 
plafirach nadftawjaią czasami głowy przy otwo- 
tach komórek, dla doyścia czyli żywności nie 


zabrakło: “Te które z pola powrścaią natycha 
„miaft ie odwiedzaią i daią zapas zebrany; ieżeli 


jaki nieprzyłściel zágraża napaścią ich mięszka: 
nie, biegną natychmidft na obronę rodu wła. 
snego, przechadzają się brzęczac po plśftrach 
i gotuią się na odparcie swych okrutnych nie. 
przyiaciół, którzy się zabićrają do mordowaniń 
familii bez odporu; częfto się zdarza Że pada- 


~ia ofiarą swóy czułości bijąc się za potomków. 


ODDZIAŁ SIÓDMY. 


O miłości pszczół dla matkè i wzałemnem ich 
do siebie przywiązania. 


Bzy tak miocnó są do swey matki przy- 
wiązane, iż ićy nigdy nie opuszczają, te które 
idą na zbiory nieodwśżyłtyby się ićy porzucić 


I 
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by zasileniá się, gdyby nie zoftawiły liczby 
doftateczney w dumu do ićy ftraży. Zawsze 
ja można znalćsć w szród wielu swych podda- 
nych, którzy krok w krok za nią poftępuią, a 
kiedy spoczywają, biorą ią w Szród swego gmi- 
nu, żeby iëy z oczu nieutraciły. Jeżeli ta 
matka umićra nie zofławiwszy naftępczyny , 
któraby dopełniała iéy urzędu, pszczoły ul 
porzucaią, oOpuszczaią swé dzićło i składy; 
tozlatuią się na wszyftkie ftrony bez nadziej 
powrotu; bez naczelnika błąkaczki giną z żá- 
lu, albo ftaią się paftwą swych nieprzyidciół. 
Jeżeli królowa opuszczą swe mięszkanie, wszy- 
scy poddani idą za nia, i miéysce iakié obićra 
ieft tém, które iéy lud przyymuie bez względu 
czyli położenie ieft zyskownem lub nie. Nikt 
nie potrafi przymusić pszczół, żeby się utrzy- 
mały w ulu osićroconym z matki, i wygina 
żgłodu wśzród zapasów nayobfitszych, ieżeli 
ie kto zamknie w ulu bez kochaney królowy: 
Niechże ią im kto tylko oddá; robotnice po- 
wracaią natychmiaft do pracy z zdpsłem i po- 
üwáiaia usiłowania do nadgrodzenia ftraconego 
€źasu. Jeden robaczek któty im dać bioże ria< 
tkg; 
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tkę, potrafi ten sám na nich zrobić skutek, ü= 
żywie osłabiona odwagę , oddać im pićrwszź 
"dićlność i pocieszyć ich w ftracie , w nadzieł 
Że ta będzie w krótce nadgrodzoną. W woy- 
nach i wbitwach, ta matka ieft zawsze w śzrod- ` 
ku; nie dopuszczaią żeby się miała narńżać na 
niepewności wypadków i wtedy kiedy są od- 
pićrani nieprzyjaciele, iedna część poddanych: 
zoftaie na ićy firaż i dla bespieczeńftwa osoby: 
Ta miłość pszczół dla matki ieft zawsze 
ftósowną do rozmnażania ich gatunku, ftarania 
które dla nigy czynią, pieszczoty którć ićy 
. wyrządzaią , ta żywa ochota w towarzyszeniu 
ibronieniu iéy zawsze ieft w miarę nadziei li- 
cznych naftępców. Jeżeli ta matka przeftaie 
bydź płodną przeftaie przez to samo bydź 
przedmiotem ich przywiązania; nie dosyć iuż 
maia na tém w tedy, że ićy pokazuią zimną obo- 
iętność , ale z przykrością na nię patrzą iako 
na naczelniczkę, pozbywaią się iśy żeby iéy 
miśysce oddać inney młodszćy, która im się 
ztych przymiotów bardzićy podob. - 
1 
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Jednośća iak między robotnicami panuie 
ieft ftalszą i niepodlégá takim zmianom; nie 
możni widzićć żeby się pozbywały swych to- 
warzyszek , które ftarość czyni iuż niezdśtne- 
mi do pracy przykrey iaka wswćy młodości 
odbywały, cićrpiane są z łatwością, ani im 
przyśpieszają śmierci przez przykrć z niemi 
obchodzenie się. W swych dziśłaniach uprze- 
dzaią się w pomocy iedne drugim na wzaiem: 
te które w domu są zatrudnione, czekaia swo- 
ich szafarek, idą przeciw nim, żeby im ulżyć 
w części ciężaru ; omiatają ie, pieszczą dzióba- 
mi, szukają osładzać swemi przymilaniami, tru- 
dy iakie dlá towarzyftwa ponoszą, te na od- 
wrót odpowiadaią na tyle przyiemności, ro- 
ściągaiąc przed swemi towarzyszkami dzióby” 
częftuiąc ie miodem w nadgrodę , że go sobie 
same z kwiatków zbićrać nie mogą: Jedna tyl- 
ko, ieżeli ieft zatrzymana od nieprzyiaciół do- 
syć ieft, żeby zrobiła rozruch w całóy rzeczy- 
pospolitćy: ledwie że dała znać swém piskli- 
wćm brząkaniem odgłos o napaści ,-kiedy inne 
naićy obronę lecą. 
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ODDZIAŁ OSMY. 


W oyny pszeaół z ich nieprzyiaciołmi i międzyj 
soba, 


Po niə wydaia nigdy potyczki swym 
nieprzyiaciołom, chyba że sa w domu od nich 
napaftowane: między temi sa albo tak uzbro- 
ione iak one; a przeto tak raniące niebespie- 
Cznie: inne bez żadnego sposobu obrony pro- 
wadzone ślepą proftotą, iak motyle, muchy; 
szlimaki i inne są natychiniaft wypchnięte i 
mordowane od woyskd zbroynćgo które z nie- 
mi zyskowną odbywś woynę , nielękaiąc się 
razów iakie same żadaie. Nie tak się dzieie 
z pićrwszemi; w oftatnićśy chyba potrzebie o- 
śmielaią się pszczoły wchodzić z niemi wu: 
tarczkę: przeftaią na odpychaniu ich i prze-' 
szkadzaniu wchodu do ula; dla cżégo groma- 
dzą się przy bramach dlś wspatci4 ftr4ż które 
"czuwają nad bespieczeńftwem osady i prze= 
szkśdzaniem napaśći. Gdyby były pewnemi 
żwycięftwa nie lękaiąc się broni iakś ieft piżea 
ciw nim, ich męftwo byłoby ożywionem, ibys 
łyby pićrwszemi do napadnieniń, Chocidż w” 
ta 


małey liczbie ich nieprzyiściele nie zaftrasziią 
się woyskiem, którć się opiérá ich naiazdowi ; 
używaią pićrwsi gwółtu chcąc przymusić dj 
uftąpieniś. Pszczoły na tedy zapółaią się w 
gnićwie i napadaią zapalczywie na nieprzyiś- 
ciół, ftawia się wiele przeciw iednemu i raza- 
mi swych Żądeł przymuszaią ich do ucieczki 
posyłaiąc ich daleko na śmierć pewną z ránim 
zadanych. 

Woyny pszczół nie są tylko same z nie- 
przyjaciołmi ftanu: bywaią i między niemi sa- 
memi kłótnie, których przyczyny nie ieft 14- 
two dóyść, ale muszą bydź znaczne ieżeli się 
przypatrzemy zapáłowi iaki ieożywiá. W tym 
gatunku utarczek, szukaią sposobności żeby 
się na wzaiem porwały i łapkami uięły, a po- 
tem znalazły słabiznę między obrączkami, że- 
by mogły żądło w ciało utchnąć. Że są do- 
brze pancerzem swym pokryte, ciężko mogą 
sobie zadáwać razy, póki tylko te obręcze z4- 
chodzą dobrze iedne na drugie osobliwie w lo- 
cie. Dlá czógo ich główna zręczność zależy: 
na powaleniu się i działaniu Żżądłem, a w te» 


dy oparte o ziemię, na bok położone trzyma- 
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iąc się dobrze łapkami powiazanemi na wzaiem, 
ruch skrzydeł sprawia niekiedy tak prętkić w 
koło furtanie, że im niepodobna w tedy się ska- 
leczyć, iednak ieżeli iedna wzięła górę nad 
druga tak że má pod sobą swoię nieprzyiściołkę, 
wypuszcza z okładzin żądło, kieruie nićm, ná- 
gle po ciele szuka słabizny międży obrączka- 
mi: ieżeli dokaże że go w ciało wpuści zadaie 
śmiertelną ranę obiema poiedynkuiącym, gdyż 
zwycięzca przez trudność wydobycia żądła 
z zwyciężonego musi sám ginąd. 

Kiedy dwie poiedynkuiące pszczoły są ró- 
wnóy i siły i zręczności, rzadko się zdarzy 
żeby sobie zadały razy szkodliwe, kończy się 
w tedy potyczka bez krwi rozlćwu, i passuią- 
ce się długo siląc się razem, roschodzą się iroz- 
latuią każda w swą ftronę. Niekiedy te gatun- 
ki kłótni między pszczołami, powftaia z Ťa- 
komftwa towarzyszek, które za powrotem z 
zdobyczy odmawiają im dać miodu który przy- 
noszą; kiedy ich kłutnić nie maia innego po- 
wodu, nigdy nie są mordercze, gdyż napafto- 
wana kupuie pokóy oddaiac swóy zbiór: napa: 


ftowana przez inne i zagrażana ich gniewem 
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ieżeli się wzbraniá dać czego chcą, rosciagá 
swóy dziób, na tedy łakoma tłuszczś koleią 
przychodzi i nasyca się iéy miodem, a obrá- 
wszy ia z niego odchodzi, nie szkodząc ićy. 


ODDZIAŁ DZIEWIATY. 


Mordowanie Trutniów. 


W... którą pszczoły wypowiadaią tru- 
tniom ieft daleko firasznićysza niź małe woy- 
ny między niemi samemi; nigdy się ta nie koń- 
czy tylko śmiercia tych nieszczęśliwych, z 
których robią okrutne poboiowisko." Jeft to 
prawem ftariu, Ze te samce nie powinny zofta- 
wać tylko przez piękną część roku, a to pra- 
wo surowo pszczoły. zachowują. Jak tylko 
czas nadchodzi, kiedy sądzą że trutnie nie są 
więcey pożyteczne rzeczypospolitśy i owszem 
kiedyby ich byt był iey szkodliwym: wskazu- 
ią ie na wygnanie, i wypędzaią z mięszka- 
niá; Jeft rzeczą trudną tym nieszczęsliwym 
żeby się nakłoniły porzucić swoią Qyczyznę, 
i zoftławić obfite zapasy, których niespodzić- 
waia się nigdzie znalćśó. Przeciwią się więc 


wyrękawi wywołuiącemu ie z_kraiu: ten opór 
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iatrzy pszozoly, przeto rzucaia się na trutniów 
gwałtownie przymuszaiąc ich do wyiściń z o- 
sady: wypowiadają im okrutną woynę którá 
się zwykle kończy zupełnćm ich wytępieniem. 
Chociaż pszczoły robotne są w ftanie bić się 
z nićmi sam na sam, iednak rzucą się ich. kil- 
ka na iednegu , żeby pręcćy bitwę dokończyć. 
Nienawiść przeciw tym nieszczęsnym ieft na 
tedy tak gwałtowna, że wywićraią swą nie- 
chęć i zemftę nawet na iayka, robaczki ma- 
szkarki z których mają bydź samce, wyrywa- 
ią ie z komórek i wyrzucaiąc za ul chcą cół- 
kiem wygubió gatunek. Przez trzy lub cztó- 
ry dni kiedy to poboiowisko trwać zwykło 
nie widać tylko robotnice wyrzucaiące trupów 
elbo niedobitków za ule. 


( Dalszy ciąg w nafępuiących Numerach. ) 
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DALSZY CIAG WYIATKU WIADOMOŚCI 
WAŻNYCH 


0 WINIE. 


z Słownika Gospodarskiego Xiędza Rozier, 
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Zç sie wino przechowywało i polepszą- 
ło, należy go mieć w naczyniach i w miy- 
scach nie iakokolwiek wybranych. Naczynia 
szklane są nśylepsze gdyż prócz ' że nie maią 
żadnego pierwiaftku rospuszczalnego w winie, 
ale ieszcze zasłaniają ie od ftykania się z po- 
wietrzem z wilgocią i głównieyszemi odmiana- 
mi Atmosfery. Należy zatkać doskonale te na- 
czynia korkiem wybornym, i kłaść bokiem bu: 
telki, żeby korek nie przepuszczał powietrzá. 
Można dla większćy pewności oblać korek wa- 
skiem, albo umaczać go z szyiką w mięsza- 


ninie wpsku, żywicy i smoły. S3 osoby któ 
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re na wino wléwaia wársztewke oliwy, zales 
ca to Bacciuss Przykrywa się otwór, albo 
szklanką przewróconą, czareczką, naczyn- 
kiem blaszanśm, lub czemkolwiek innem, aby 
się tylko przeszkodziło przyftępowi owadów 
myszy lub prochów. 

Beczek naiywięcey używaią, zwyczaynie 
bywaią dębowe, ich wielkość ieft rozmaita, i 
maią różne nazwiska, beczki, pułiaktełki, an- 
tałki, oxefty, kufy, bardłai i t. p. podług 
mnieyszćy lub większćy ich rozległości. Wiel- 
ká beczek nieprzyzwoitość ieft, że nietylko 
maia w sobie iftoty rospuszczalne w winie, ale 
nadto że się mięszaią z odmianą atmosfery, i 
łatwego przyftępu pozwálaią tak powietrzu 
chcącćmu uyść , iak i chcącćmu wniknąć. 

Naczynia gliniane polćwane byłyby zdą- 
tnigysze do utrzymania umiarkowania ( tempe- 
rature) równićyszego, iednak są mniéy wię 
céy dziurkowate; i na koniec wino w nich 
wysychi. Znaleziono w, obalinach Herkulań- 
skich nączynia zwysuszonćm winem. Rozier 
"mówi o podobnym dzbanie odkrytym w winni- 
cy okolicy Wiemy w Delfinacie, w tém mićy: 
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scu, gdzie ftśł pałac Pompeja. Rzymianie Za- 
ródzali dziurknwatości náczyńglinianych, wy- 
léwaiąc ie woskiem wewnątrz a smola Ze- 
wnatrz, pokrywali ieszcze całą powiérzchnia 
naczyń płutnem woskowanem ftarannie oble- 
pianćm. : f 

Pliniusz gani użycie wosku, bo podług 
niego przyczyniśł się do kwaszenia wina, 
nam ceram aciiyientibus rasis, compertum eft 
pina acesceve. 

Jakiekolwiek iet przyrodzenie naczyń 
przeznaczonych na wino, trzeba wybierać pi- 
wnicę żeby była zasłonioną od wszelkich przy- 
pidków, któreby ią nie zdatną do tégo prze- 
znaczeniń czyniły. 

14. Wyfławienić piwnicy bydź powinno ku 
północy , umiarkowanie czasu ieft w tedy nie 
tak podległć odmianom iak kiedy obrócona ieft 
ku południowi. 

are, Powinna. bydź dosyć głęboką żeby tem- 
peratura była ftatecznie iednaká. Jm clelis que 
non satii profunda sunt , diurni calores parti- 
czpes fast; vina nondiu subsifiunt integra. 
Hofiman. 
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gcie. Wilgoć powinna w niéy bydź ftate- 
czna, nie będąc wielką, zbytek przyspiesza 
butwienie papićru, korków , beczek it. d. Su- 
chość wysusza naczynia paczy ie i robi że 
wino przenika. , 

Ate, Światło powinno w piwnicy bydź u- 
miarkowanć, mocne wysusza, zupełne ciemno 
gnoi. 

5te. Powinna bydź daleko od wftrząsań. 
Nagłe poruszenii a nawet i powolne drżeniś- 
którć nagłć ieżdżenie powozów sprawiś, wftrzą- 
salą lagier, mięszaia go z winem, zoftawiaią go 
zawieszonym i przyspieszaią skwaszęnie. Pio; 
rury i wszelkie poruszenia z uderzeń pocho- 
dzące, podobnyż czynią skutek. d 

Óte, Od piwnic należy wszelkić  świćżć 
drzewo oddalać, równie ocet i inne iftoty ła- 
twe do burzenia. 

zme. Trzeba się ieszcze chronić uderzaniź 
światła słonecznego, którć odmieniaiąc konie- 
cznie umiarkowanie ciepła w piwnicy, konie- 
cznie miesz4 iéy ftateczne przymioty. 

Podług tego więc piwnica powinna bydź 

kopaná na kilka sążni, pod ziemią ićy otwory 


obrócone ku północy, daleko od ulic, gościń- 
ców, warsztatów, kanałów, ftrumieni, ryu- 


sztoków, natonisk it. p. má bydź sklepiona. 


ROZDZIAŁ IL 
Choroby wina, š sposoby uprzedzania ich lub 
poprawien'a. 


a wina, które się poprawiaią ftarzeiąc. i 
których nie można uważać za doskonałe, aż 
nierychło bardzo po ich wytłoczeniu. Wina 
słodkie i tłufte są w tym przypadku, równie 
jak wszyftkie wyskokowe, ale wina de- 
likatne nabywają szoząwiku albo obrzazgu iż 
chyba z wielkiemi ofłrożnościami możemy ie 
przez wiele lát przechować. 

Naypidrwsze wino znane w BĘ y: 
ieftz Volney o sześć mil kilometrów albo pięć 
owierci levki francuskićy od Beaune. To wi- 
no tak przednie, tak delikatn2 tak przyiemne, 
nie może wytrwać w kadzi iak 12, 16 do 18 
godzin, iledwie wytrzyma od winobrania ie- 
dnego do drugiego. 

Pomard doftarczą drugiego gatunku wina 


w. Pac 
mowaliykowego w Burgundyi, utrzymuie się 
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dłużey iak pićrwszć ; ale ieżeli się go chowi 
dłużóy nad rok ftaie się geftém psuie się i przy= 
bićra kolor łupiny cebulowćy. 

Nie masz okolicy, gdzieby wino nie mia« 
ło pewnego czasu trwałości swćy oznaczone* 
go, i wiadomego; i wiemy że ten kres powi- 
nien bydź dalszy lub bliższy, podług pory 
czasu którń panowała, i zachodów podczas 
wimnorobu. Wiemy że wina z słota zbićrane, 
albo z tłuftćy ziemi nie są do chowania. 

Starożytni iak nás uczą Galien i Ateneusz , 
oznaczyli kresy ftarości, albo prawdziwy wiek, 
w którym ich wina powinny były bydź uży- 
wanć. Falernum ab annis decem ut potmi i- 
doneum , € a quindecim usque ad viginti annos, 
po tém czasie grave ef capiti EF nervos offin= 
dit. Albani vero cum due sint species, hoc 
dulce illud acerbum, ambo à decimo quinte an: 
no vigent. Surrentinum vigesimo quinto anno 
incipit esse utile, quia eft pingve & vix dige- 
ritur, ac veterascens solüm fit potui idoneum. 
Triburtinum leve eft, facile vaporat, viget ab 
annis decem. Lubicanum pingue & inter AL 
banum © Falernum putatur usui ab annis de- 


ćem idoneum. — Gauranum rérum invenitur aft 
optimum eft & róbuftum. Signimum, ab annis 
Sex potui utile. 

Starania użyte przy ściąganiu i siarkowae 
niu win, potężnie wpływają w ich długić cho- 
wanie. Mało ich ieft, żeby mogły ptzeyść 
f przez morza bez tych oftrożności. Wiele więc 
` na tóm zależy żeby wszyftkimich nadpsuciom po- 
zabieżyć, tych działań nieopuszczać, i owszem 
ie kilkokrotnie powtarzać. Tym to zwycza- 
iom szacownym winno się łatwość przesyłania 
win w nżyodleglóysze kraie i klimata, i wy- 
trzymałość wszelkich odmian powietrza bez bo- 
iaźni roskładu. 

Między chorobamł którym podlegaią wina 
obrzazg (graisse) i kwas są razem nayczęftsze 
i nayniebespiecznićysze. 

Gęśnienie ieft nadpsucie któremi częfto 
podpadają wina; tracą swą płynność przyro- 
dzoną, i ciągną się iak oliwa, można mówić 
Ze w tym ftanie wino zgęsło, ciągnie się i t.d. 

Wino naymnićy wyskokowe podpada nad- 
psuciu gęśnienia. 

Wina słabe mało wyburzone naywięcey 
śą skłonne do tćy choroby: 
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Wina słabe z iagód obrywanych (egrap= 
pés), podlegaią ićy. 

Wina nabieraią gęśnićnia w uśylepićy za- 
tkanych butelkach. Naybardzićy są o tćm prze- 
konani Szampańczykowie, u których trafiasię, 
Że cały zbiór wina zabutelkowany tym sposo- 
bem nadpsuie się. 

Wina zgęśniałe nie wydaią przez prze- | 
pędzenie; tylko trochę wódki „Bacy, koloro- 
wćy, iak oliwa. 

Poprawia się to nadpsucie kilku sposo- 
bami. 

1d, Wyftawiaiąc butelki na powietrze, oso- 
bliwie w mićyscu dobrze przewićwanćm. 

ares Oczyszczaiąc wino karukiem zmiesza- 
nym z białkami. 

3cić. Strząsaiąc butelkę przez kwódĘniś i od- 
tykaiąc ia żeby piana i gaz uszedł. 

4te. W puszęzaiąc w każdą butelkę iednę lub 
dwie krople cytryny lub innego kwasu. 

Jeft rzeczą oczywiftą podług przyrodze- 
niń przyczyn, które rodzą gęśnienić wina, 
podług fenomenów, które pokazuie ta choroba 
i sposobów zaradzenia ićy, że to nadpsucie 


SPM = 
pochodzi z piérwiaftku extraktowego który nie 
był przyzwoicie rozłożonym. 

Widzemy podobny skutek w pivie, w wy- 
gotowanym galasie, i winnych -zdarzeniach, 
gdzie pićrwiśfiek extraktowy bardzo obfity o- 
pada w płynie, który go trzymał w rospii: 
szczeniu, i nabywa ksztśltu nitkowego, chy- 
ba że go burzenie spali, albo kwas go: przy- 
musi do opadnienid. 

Kwóaskowatość iednak wina ieft chorobą 
pospolita, można nawet puwiedzićć że przy- 
ródzotą, gdyż ona jeft wypådkiem burzeniś 
'wyskokowego: ale znaiąc przyczyny które ia 
rodżą, i fenomena które ićy towarzyszą, albo 
ią wskazuią , możn ią uprzedzić. 
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